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J ó z e f  W t i w n r p
dyrektor Pomorskiej Izby Rzemieślniczej. C n i

Wprowadzenie przymusu etanowego w rzemiośle
Ze zjazdu dyrektorów i prezesów Izb Rzemieślniczych w Krakowie

Najważniejszym tematem obrad zjazdu 
prezesów i dyrektorów Izb Rzemieślniczych, 
który odbyt się w prastarym Krakowie, było 
omówienie nowej struktury rzemiosła, wpro­
wadzonej przez ogłoszenie nowej listy rze­
miosł oraz dekretu o przymusie cechowym.

Zjazd ten zagaił prezes Związku Izb Rze­
mieślniczych p. J. Sadłowski, po czym uczczo­
no pamięć zmarłego niedawno prezesa Izby 
Gdańskiej śp. Bernatowicza. Z kolei prezes 
Sadłowski om ówił znaczenie nowej listy rze­
miosł, o którą samorząd gospodarczy rzemio­
sła walczył od 25 lat. Mówca podniósł zasłu­
gi dyrektora departamentu Przemysłu Miejsco­
wego Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Zb ig­
niewa Ehrenberga, który przyczynił się do 
ustalenia i realizacji nowej listy rzemiosł. W 
związku z tym uchwalono wysłania depeszy 
do ministra Przemysłu i Handlu Hilarego M in­
ca, wyrażającej podziękowanie za ogłoszenie 
listy rzemiosł.

Następnie omawiano na zjeździS' sprawę 
fundacji szczecińskiej. Będzie to wyższy za­
kład doskonalenia zawodowego rzemiosła, 
który powstanie dzięki fundacji wszystkich 
Izb. Akt notarialny podpisano w Krakowie. 
Izby zobowiązały się wpłacić składkę funda­
cyjną nie niższą niż 100 fys. złotych. Fundacja 
szczecińska będzie instytucją ogólnopolsko, 
szkoląc rzemieślników na wyższym szczeblu. 
W ładze fundacji stanowią rada, zarząd fun­
dacji oraz komisja rewizyjna. W  skład rady 
wchodzą prezesi i dyrektorzy wszystkich Izb 
Rzemieślniczych.

s Referat na temat nowej struktury rzemiosła 
wyg łosił dyrektor Związku Izb Rzemieślni­
czych mgr T. Roszkowski. Prelegent podał do 
wiadomości, że dekret o przymusie cecho­
wym w rzemiośle został już podpisany. W 
myśl nowej struktury rzemiosła zakres działa­
nia cechów rozciągać się może jedynie na 
obszar danego województwa. Izby Rzemieśl­
nicze ustalą obszar działania okręgowych 
Związków Cechów. Przy każdej Izbie powsta­
ną komisje branżowe, które będą miaty cha­
rakter doradczy.

W dyskusji dyrektor Ehrenberg podkreślił 
zasadnicze postanowienia nowego dekretu, W

myśl dekretu każdy rzemieślnik musi należeć 
do cechu. Jeżeli w danym mieście czy okolicy 
nie ma warunków na stworzenie samodzielne­
go cechu, to dany rzemieślnik winien wstąpić 
do cechu działającego najbliżej jego siedziby. 
Dekret nie ogranicza liczbowo cechów, natb- 
miast nieprzewiduje cechów mieszanych.

Dyrektor Ehrenberg słusznie stw ierdził, że 
nowy dekret walnie przyczyni się do wzmoc­
nienia rzemiosła.

Dalszym tematem obrad zjazdu by ło  omó­
wienie udziału rzemiosła w tegorocznych tar­
gach i wystawach. W  pierwszym rzędzie rze­
miosło bierze udział w Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu, gdzie posiada własny 
pawilon. Gremialny udział weźmie rzemiosło 
z całego kraju w Wystawie W rocławskiej, któ­
ra trwać będzie trzy miesiące. Poza tym prze­
widziany jest udział rzemiosła w wystawie ru­
chomej urządzonej przez Rząd. Będzie to. 
wystawa propagandowa i objedzie ona na sa­
mochodach większe ośrodki Polski.

Referat na femat spółdzielczości rzemieśl­
niczej w yg łosił dyrektor Izby Rzemieślńiczej 
w Łodzi p. Dobosz. W sprawie tej podję ło  
doniosłą rezolucję, którą poniżej przytaczamy:

REZOLUCJA.
Zjazd Izb Rzemieślniczych stwierdza, że 

jednym z najpilniejszych zagadnień gospodar­
czych, które winien w bieżącym roku samo­
rząd gospodarczy rzemiosła rozwiązać jesf 
opracowanie planów produkcji warsztatów 
rzemieślniczych, opartych o zamówienia pań­
stwowe i spółdzielcze. W ykóhanie tych p la ­
nów stworzy rzemiosłu szersze możliwości 
rozwojowe i zwiększy udział rzemiosła w od­
budowie gospodarczej Państwa. Realizacja 
tych zadań jesf związana z pokonaniem szere­
gu trudności natury organizacyjnej, wywoła­
nych dużą różnorodnością warsztatów i ich 
terenowym rozmieszczeniem.

Dotychczasowe doświadczenie wykazało, 
że najwłaściwszą formą organizacji życia go ­
spodarczego rzemiosła są spółdzielnie po- 
mocniczo-rzemieślnicze, gdyż nie naruszają 
one własności i indywidualności warsztatu a 
stwarzają możliwości:

1. Dokładnego zbadania siły produkcyj­
nej rzemiosła.

2. Opracowania i wykonania planów pro­
dukcyjnych przy równoczesnym wyko­
rzystaniu dobrych warsztatów rzemieśl­
niczych.

3. Doprowadzenia do najdalej położonych 
warsztatów surowców i narzędzi po­
trzebnych do produkcji.

4. Organizowania i ulepszania systemów 
produkcyjnych.

5. Ułatwiania rzemieślnikowi otrzymywa­
nia odpowiednich kredytów przez or­
ganizowanie funduszów gwarancyjnych 
celem udzielania zabezpieczenia.

W związku z tym Zjazd wzywa cechy do 
zorganizowania we wszystkich ośrodkach, 
gdzie istnieją ku temu odpow iedn ie warunki, 
spółdzielni pomocniczo-rzemieślniczych.

Istniejące już spółdzielnie winny rozsze­
rzyć swą działalność tak, aby w ype łn ia ły  wszy­
stkie zadania statutowe, a nie ograniczały 
swej działalności jedynie do zaopatrzenia w 
surowce.

Celem stworzenia lepszych warunków roz­
wojowych dla spółdzielni pomocniczo-rze­
mieślniczych i mocniejszego powiązania ich 
z samorządem gospodarczym rzemiosła Zjazd 
domaga się:

1. Nadania Rzemieślniczej Centrali Zao­
patrzenia i Zbytu zyskowności Centrali 
gospodarczej spółdzielń pomocniczo- 
rzemieślniczych.

2. Przeprowadzania transakcji wiązanych w 
oparciu o spółdzielnie pomocnicze.

3. Nadania referatom spółdzielczym przy 
Izbach Rzemieślniczych uprawnień re­
wizyjnych w stosunku do spółdzielni 
pomocniczych.

4. W ydzielenia z budżetów Izb Rzemieśl­
niczych odpowiednich sum na dotacje 
dla spółdzie ln i z przeznaczeniem na 
fundusze gwarancyjne.

W dyskusji na temat zagadnień spó łdzie l­
czości zabierali głos dyr. Mencel, dyr. Gory- 
boda, dyr. Kurowski, prezes Lazar, prezes Pa- 
czesny, poseł Sadłowski, dyr. Ehrenberg, pre­
zes Kozłowski i inni.



Po omówieniu spraw spółdzielczych mece­
nas Chabielski zareferował sprawę budowy 
Domu Rzemiosła w Warszawie. Dom ten znaj­
duje się już pod dachem. Dotychczasowe ko­
szty wyniosły już 12 mil. złotych. Fundacja 
Domu Rzemiosła walczy z trudnościami finan- 
sowymi. Pragnąc ożywić ofiarność rzemiosła 
na ten cel, postanowiono do wszelkich opłat 
wpłacanych w Izbach Rzemieślniczych do li­
czać na rzecz budowy Domu Rzemiosła w 
Warszawie 10%.

Jednym z ważnych punktów Zjazdu było  
omówienie sprawy wczasów. Referent tej spra­
wy p. dyr. Dobosz zaprojektował przejęcie 
wszystkich domów wypoczynkowych przez 
Specjalny W ydział Wczasów przy Związku 
Izb Rzemieślniczych. W ydzia ł ten zająć się 
powinien zorganizowaniem wypoczynku dla 
5 tys. uczniów rzemieślniczych. Koszt utrzyma­
nia jednego ucznia na wczasach oblicza się 
na 450 złotych dziennie. W  sprawie wczasów 
zjazd przy ją ł następującą rezolucję: 

REZOLUCJA.
Zjazd Izb Rzemieślniczych stwierdza, że 

rozpoczęta w roku ubiegłym  akcja wczasów 
dla terminatorów dała dodatnie wyniki i wy­
kazała jednocześnie potrzebę tego rodzaju 
poczynań.

W  związku z tym w zrozumieniu koniecz­
ności stworzenia m łodzieży rzemieślniczej wa­
runków dla właściwego spędzenia urlopu zo­
stały w tym roku nie ty lko wstawioną do 
budżetów Izb odpow iednie sumy, ale i wy­
datnie zwiększone na rozszerzenie tej akcji.

Celem usprawnienia organizacji i u jedno­
licenia systemu wychowania Zjazd postana­
wia powołać przy Związku Izb Rzemieślni­
czych W ydzia ł Wczasów, mający objąć załat­
wianie centralnie spraw z tym zagadnieniem 
związanych.

Równocześnie, chcąc objąć tą akcją jak 
najszersze masy uczniów Zjazd wzywa cechy, 
aby w swych budżetach przeznaczyły na ten 
cel odpow iednie sumy.

Omawiany na zjeździe krakowskim dekret 
o przymusie cechowym ukazał się w ostatnim 
dzienniku ustaw. Dekret ten w całości przyta­
czamy poniżej.

D ekret z dn. 3 kw ietn ia  1948 r. 
o częściowej zm ianie prawa  

przemysłowego
Na podstawie art. 4 Ustawy Konstytucyj­

nej z dnia 19 lutego 1947 r. o ustroju i zakre­
sie działania najwyższych organów Rzeczypo­
spolitej Polskiej i ustawy z dnia 9 marca 1948 
roku o upoważnieniu Rządu do wydawania 
dekretów z mocą ustawy (Dz. U. R. P. Nr 15, 
poz. 107) —  Rada Ministrów postanawia, a 
Rada Państwa zatwierdza, co następuje:

Art. I. W  rozporządzeniu Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 7 czerwca 1927 r. o pra­
wie przemysłowym (Dz. U. R. P. Nr 53, poz. 
468) wraz z późniejszymi zmianami (Dz. U. R. 
P. z 1928 r. Nr 34, poz. 321 z 1932 r. Nr 29, 
poz. 293, z 1933 r. Nr 25, poz. 209, Z 1934 r. 
Nr 40, poz. 350, Nr 110, poz. 976, z 1936 r. 
Nr 3, poz. 16, z 1938 r. Nr 60, poz. 463) wpro­
wadza się następujące zmiany i uzupełnienia:

1. Art. 160 otrzymuje brzmienie następu­
jące:

„Art. 160. Samoistni rzemieślnicy mają o- 
bowiązek należenia do cechów rzemieślni­
czych.

Cechy powołuje wojewódzka władza prze­
mysłowa, na wniosek właściwej izby rzemieśl­
niczej, określając ich siedziby, okręgi oraz 
rzemiosła przynależenie do poszczególnych 
cechów".

2. Po art. 160 dodaje się art. 160 a w 
brzmieniu następującym:

„Art. 160 a. Rzemieślnicy obowiązani są 
płacić do cechu składki, których wysokość 
ustala właściwa izba rzemieślnicza. Minister 
Przemysłu i Handlu po wysłuchaniu opinii 
Związku Izb Rzemieślniczych R. P. może usta­
lić górną granicę składek do cechu w po-

szczgólnych województwach i rodzajach rze­
miosł.

Składki do cechu ulegają ściągnięciu w 
trybie administracyjnym".

3. Uchyla się art. 163 c.
4. Zdanie pierwsze art. 167 a otrzymuje 

brzmienie następujące:
„Cechy rzemieślnicze należą z mocy pra­

wa do właściwych terytorialnie okręgowych 
związków cechów, które powołuje, ustalając 
ich siedziby i okręgi. Minister Przemysłu i 
Handlu po wysłuchaniu opinii Związku Izb 
Rzemieślniczych R. P.".

5. Po art. 167 c dodaje się art. 167 d w 
brzmieniu następującym:

„Art. 167 d. Minister Przemysłu i Handlu 
może powysłuchaniu opinii Związku Izb Rze­
mieślniczych R. P. powołać wojewódzkie 
związki cechów poszczególnych rodzajów rze­
miosła i ustanowić obowiązek należenia ce­
chów do tych związków. Przepisy art. 167 a 
ust. 2 stosuje się odpowiednio do tych związ­
ków".

K latkow ski Bolesław

Stalę się słyszy u tysk iw an ia  rzemiosła 
na brak surowców  i  m ate ria łów  do celów 
produkcyjnych .

N ik t  tem u n ie  zaprzeczy i  każdy przyzna 
żalącym  się słuszność.

Jednakże kw estia  zaopatrzenia zakła® 
dów w ytw órczych, czy przetw órczych w  
konieczne do p ro du kc ji surowce i  materia® 
ły  jes t zagadnieniem zby t poważnym, aby 
je  traktow ać jednostronnie.

S tw ierdziw szy zatem zło, n ie  w ystarczy 
poprzestać na k ry tyce , ale obow iązkiem  
jest szukanie przyczyn tego zła.

Jeśli chodzi o surow iec, to nie trzeba 
zapominać, że Polska nie  je s t k ra jem  go® 
spodarczo sam owystarcza lnym  ja k  np. 
ZSRR lub Stany Zjednoczone A . P.

Polska ja k  1 w iększość k ra jó w  Europy i  
poza europejskich posiada wpraw dzie na® 
w e t bogate złoża surowcowe, lecz n iestety 
n ie  obęjm ującó w szystk ich  podstaw owych 
surowców.

I to je s t w łaśnie jedną z najważniej® 
6zych przyczyn zła.

A le  tu  znów odezwą się bezkrytyczne 
głosy.

Jak surow ców  nie ma, to można je  spro® 
wadzić.

I  zpów trzeba przyznać, że to jest słusz® 
ne, jednakże ty lk o  pozornie.

N ie  w o lno bow iem  zapominać, że kra ] 
nasz nie  posiada kruszcu złota, tego nieod® 
zownego a trybu tu  w  m iędzynarodow ych 
stosunkach handlowych.

M am y wpraw dzie inne surowce nawet 
w  dużych ilościach, k tó re  nam służą do wy® 
m iany hand low ej z zagranicą, lecz czynn ik i 
rządowe, prowadzące p o lity k ę  daleko® 
wzroczną i  opartą na zdrow ych podstawach 
ekonom icznych nie  w yko rzys tu ją  te j zda® 
w a łoby  się proste j drogi.

A  to dlatego, że nie zawsze zagranica 
chce i może dostarczyć nam za nasze pełno 
w artościow e surowce innych  nam potrzeb® 
nych, a po drugie, że pozbywanie się su® 
row ców  osłabia k ra j pod względem  gospo® 
darczym, w p ływ a  u jem nie na rozw ój prze® 
m ysłu, przyczyn ia  się do zm niejszenia sta® 
nu zatrudnien ia  i  ogólnego zubożenia.

Również nie w o lno nam ani na chw ilę  
zapominać, o jedne j z na jw iększych  przy® 
czyn zła t j.  o m in ione j to ta lne j w o jn ie  i  ó 
niszczącej po lityce  okupacyjne j.

Co bow iem  nie  u leg ło  zniszczeniu na sku® 
tek działań w o jennych, to zniszczyła i zde®

6. Po art. 167 d dodaje się art. 167 e w 
brzmieniu następującym:

„Art. 167 e. Związki Cechów obowiązane 
są stosować się do zarządzeń właściwych izb 
rzemieślniczych".

Art. 2. Wykonanie niniejszego dekretu 
porucza się Ministrowi Przemysłu i Handlu.

Art. 3. Dekret niniejszy wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej:
Bolesław Bierut.

Prezes Rady Ministrów:
Józef Cyrankiewicz.

Minister Przemysłu i Handlu: 
w. z. Henryk Colański.

Minister Administracji Publicznej: 
Edward Osóbka-Morawski.

Minister Ziem Odzyskanych: 
Władysław Gomułka.

Minister Skarbu:
Konstanty Dąbrowski.

w astowała ręka opuszczającego nasz k ra j 
okupanta.

A  co zastaliśm y z chw ilą  odzyskania nie® 
podległości —  zgliszcza i  ru iny.

To też nie jes t rzeczą m ożliwą, aby za® 
k ła d y  przem ysłu kluczowego, k tó re  dźwi® 
gnęły się ze stanu kom ple tne j dewastacji —• 
m og ły  zaspokoić w  100% zapotrzebowanie 
surowcowe i  m ateriałowe.

W y lic z y liś m y  najważnie jsze p rzyczyny 
zła, zapominając o jednej t j. postępowaniu 
całego społeczeństwa, k tó re  częścią składo® 
wą jes t i  rzemiosło. -

Czy zastanaw ialiśm y się k iedy  nad na® 
szym m arnotrawstwem ?

Jest rzeczą powszechnie znaną, że pod® 
stawą p ro d u kc ji są surowce, ja k  wełna, ba® 
wełna, len, celuloza, kauczuk itp .

A  czy zastanaw ialiśm y się k iedy, ja k  
w ie lką  a często niezastąpioną ro lę  odgry® 
wają surowce odpadkowe.

A  ileż tych  cennych odpadków ja k : 
szmatki, sk ra w k i papieru, s tłuczk i szklane, 
odpadki m etalowe, kości itp . w ędru ją  na 
śm ie tn ik i.

Czy n ie  leży w  tym  zło, że tak  marnuje® 
m y dobra gospodarcze, że- pozbaw iam y się 
sami cennych surow ców  i  m ateria łów , a po® 
trzebne odpadki m usim y sprowadzać z za® 
granicy.

Państwo w  trosce o jakna jszybszy wzrost 
p ro d u kc ji a rty k u łó w  pierwszej po trzeby o® 
raz celem racjonalnego w yko rzystan ia  od® 
padków  przez przem ysł pow oła ło  do życia 
specja lną ins ty tuc ję , k tó ra  otrzym ała wy® 
łączność gospodarki w szystk im i odpadkami 
pod nazwą „C entra la  O dpadków  Użytko® 
w y c h " z siedzibą w  Łodzi i  re jon ow ym i od® 
działam i w  m iastach w o jew ódzkich .

N a teren ie w o jew ództw a pom orskiego 
Centra la ta zorganizowała ju ż  8 zb iorn ic  
odpadków, dalsze zaś są w  toku  organizacji.

N ie  można przeto siedzieć z założonym i 
rękam i i  u tysk iw ać na b rak i, niech rzełnio® 
sło będzie tym  czynnik iem , k tó ry  p ierw szy 
za in ic ju je  zb ió rk i odpadków w  sw oich war® 
sztatach, n iech będzie tym  czynn ik iem , 
k tó ry  będzie przewodzić te j akc ji, k tó ra  
przyczyn i się do zaoszczędzenia Państwu 
dewiz, wzrostu p ro d u kc ji przem ysłow ej i 
zw iększenia p rzydz ia łów  tak  kon iecznych 
dla rzem iosła surow ców  i  m ateria łów .

Będzie to p ięknym  polem  dzia łania dla 
cechów branżowych i  całego pom orskiego 
rzemiosła,

Odpadki to cenny surowiec
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Kronika Cechu Fryzjerów i
w  B y d g o s z c z y

Każdy z nas ma możność zaobserwować 
na sobie samym, lub też na .swoim najb liż* 
szym otoczeniu, ją k  w ie lką  wagę przyk łada 
się do swego wyg lądu. N ie  ty lk o  ub iór, o* 
buwie, nakryc ie  g łow y itd . ale przede 
wszystkim  w łosy człow ieka i  ;ic.h ułożenie 
decydują często o powodzeniu lub też nie* 
powodzeniu życiow ym .

Tak jes t dzisia j i tak też było  dawniej. 
K to m ia ł możność w idzieć płaskorzeźby lub 
m alow id ła  z od leg łych czasów, czy też 
greckich lub rzym skich, tego z pewnością 
uderzyć m usiało artystyczne w ykohan ie  
fryzu ry  g łó w  ludzkich. Jest to n iew ątp li* 
wym  dowodem, że i  w  życ iu  praktycznym  
niepoślednią przykładano wagę do wyglą* 
du i  ułożenia sw oich w łosów . I tak  ja k  
dzisiaj, tak  i dawnie j przede w szystkim  ko* 
b ie ty  dok łada ły w sze lk ich starań, by  pod* 
nieść sw o ją  urodę za pomocą s tro jn ych  i 
w ym yślnych fryzur. Uczesanie by ło  ćzęsto 
tantastyczne —  np. kw ia ty , ko tw ice  a nie* 
raz nawet całe ok rę ty  b y ły  zdolne wybudo* 
wać ko b ie ty  na swej głow ie. Im  wymyśl» 
niejsze b y ło  uczesanie, tym  w iększy po» 
k lask uzyskała jego w łaścic ie lka . Jasnym 
jest, że sława danej fryzu ry  spadła także 
na je j wykonawcę, fryz je ra , k tó ry  często 
z ty tu łu  zasług, po łożonych na tym  polu, 
byw a ł obdarzany' ty tu łe m  szlacheckim  1 
n ie jednokro tn ie  wysokilm  stanow iskiem  
państwowym , i

Jo  w ysok ie  poważanie, ja k im  cieszył 
się zawód fryz je rsk i, daw nie j potęgowało 
się jeszcze przez to, że dobry fry z je r b y ł 
zarazem i dobrym  chirurgiem . Fryz jerzy 
w yko n yw a li rozm aite zabiegi chirurgiczne, 
jak  np. puszczanie k rw i, bandażowanie ran, 
rw anie zębów, s taw ian ie baniek, itp . W  ja k i 
w ie lk im  poważaniu b y ł zawód fryz jersko* 
ch iru rg iczny w  dąwnych czasach, świad* 
czyć może fakt, że ówcześni panu jący ze* 
zw a la li fryz je rom  pracować nawet w  nie* 
dzielę. Czeladnik, chcący zdawać egzamin 
na m istiza, m usia ł sztukę ‘ w ykonać nie 
ty lk o  w  zawodzie fryz je rsk im , lecz także 
i w  ch irurg icznym  (przez .w yrob ien ie  roz* 
m aitych maści, p lastrów , napoi itd.) korni* 
sja egzam inacyjna zaś składała się z trzech 
przysięg łych m iśtrzów  fryz je rsk ich  i jedne* 
go m edyka. Znaczenie tych fryzjerów=me= 
dyków  uw idacznia ło  się przede wszystkim  
w  m ałych m iastach, gdzie zw yk le  nie by ło  
żadnego w ykształconego medyka.

Jasnym  jest, że ta praca fryz je ró w  na 
po lu m edycyny, nie mogła się podobać 
wykszta łconym  m edykom , po przez w ie k i 
cale przew ija  się n ić  ostrej i nieubłagane) 
w a lk i m iędzy lekarzem  w ykszta łconym  a 
fryzjerem *m edykiem , k tó ra  w  rezultacie 
kończy się zwycięstwem  tych pierwszych. •

Do jedne j ze sztuk fryz je rsk ich  by ło  u* 
k ładanie peruki. Znano ją  już  w  starożyt* 
nym  Egipcie, ale szczytow y punkt rozw oju  
pe n ik i przypada na czasy k ró ló w  francu* 
skich Ludw ika  X I I I  i X IV .

M im o tak  w ie lk ieg o  znaczenia zawodu 
fryz jersk iego , fryz je rzy  przez d ług i czas 
nie s tw orzy li osobnego zw iązku lecz przy* 
łączali s ię do innych  bractw . Dopiero w 
pierwszych latach po narodzeniu Chrystu* 
sa pow sta ły  w  Rzym ie pierwsze bractw a 
golarskie, zatw ierdzone ja ko  zawód. Stam* 
tąd zaczęły się one rozprzestrzeniać na in* 
ne k ra je . U  nas w  Polsce p o ja w ili się 
p ierw si golarze cechow i w  roku tysięcz* 
nym  po narodzeniu Chrystusa, co niewąt* 
p liw ie  s to i w  ścis łym  zw iązku z powsta* 
niem  u nas pewnych w iększych osied li 
m ie jskich.

Założenie cechu bydgoskiego da tu je  się 
z dniem 26 lipca  1880 r. za pośrednictwem

istniejącego już  wówczas Zjednoczenia Go* 
larzy. W  sali M użelew icza p rzy ul. Snia* 
deckich zwołano posiedzenie konsty tucy j* 
ne wszystk ich w  Bydgoszczy golarzy,, fry * 
z je rów  i  fe lczerów pod przewodnictw em  
ówczesnego -bu rm is trza  m iasta W ernera. 
Na powyższym  posiedzeniu konsty tucy j* 
nym  przystąp iło  do cechu 15 członków , z 
pośród k tó rych  w ybrano cechmistrza w  o* 
sobie R. Koeselinga.

W  dniu 2 września Bydgoski Cech Go* 
la rzy  u fundow ał w łasny sztandar, na któ* 
rym  w id n ia ł napis „Bydgoski Cech Gola* 
rzy, założony dnia 26 lipca  1880 r.". Na ze* 
braniu 4 października 1380 r. nastąpił 
p ierwszy w p is  i  w yp is  uczni.

W  p ierwszych latach is tn ien ia  cech zaj* 
m ow ał się g łów n ie  sprawam i zaw odowym i 
i społecznymi. Założono b iu ro  pośrednie* 
twa pracy dla pom ocn ików  oraz urucho* 
m iono gospodę dla pom ocn ików  poszukują* 
cych pracy. Is tn ie jący  rów nież W o ln y  
Zw iązek G olarzy został w  roku  1881 zli* 
kw idow an y  i  w c ie lony  do Bydgoskiego 
Cechu G olarzy i  F ryz jerów .

W  roku  1882 powołano do życia Zwią* 
zek O kręgow y, do którego przystępują 
m iasta: Bydgoszcz, Grudziądz, Toruń,
Chełmno i  Gniezno z siedzibą w  Byd* 
goszczy.

Rok 1883 przynosi zmianę statutu cecho* 
wego, a rxok 1888 ponowną zmianę statutu 
oraz zmianę nazwy cechu na „Bydgoski 
Cech G olarzy, F ryz je rów  i  P erukarzy '. Do 
cechu należeli członkow ie z m iejscowości: 
Bydgoszczy, Żnina, Barcina, Strzelna, 
G niewkowa, Szubina, N ak la , M og ilna  i 
Janowca. W. roku  1883 została zrealizowa* 
,na m yśl u tworzen ia kasy pogrzebowej dla 
cz łonków  i  ich żon.

O kręg bydgoski przystępuje w  roku 
1885 do Centralnego Zw iązku Golarzy, Fry* 
z je rów  i  Perukarzy w  Berlin ie , gdzie rok 
rocznie brano udzia ł w  zjazdach i kongre* 
sach. Na zjazdach okręgow ych czy też 
zw iązkow ych b y ły  urządzone poza obra* 
darni dem onstracyjne czesanie fryzu r mę* 
sk ich  ja k  i  prac w łosow ych  dla pomocni* 
ków  i uczni, gdzie cz łonkow ie  cechu byd* 
goskiego uzysk iw a li liczne dyp lom y i na* 
grody pieniężne. M ając zawsze na oku wy* 
doskonalenie uczni, cech zakłada w  roku 
1884 szkołę fachową. Szkoła czynna by ła  
co. roku  przez okres z im ow y pod pieczą 
dzie lnych i n iestrudzonych mistrzów., Jed* 
nym  z n iestrudzonych nauczyc ie li facho* 
w ych b y ł Roman C horobiew ski, k tó ry  
ksz ta łc ił narybek fachow y przez 30 la t. Po 
ukończeniu każdego okresu szkolnego u* 
rządzono publiczne pokazy czesania i prac 
w łosow ych nagradzając na jlepszych uczni 
dyp lom am i i  nagrodami. Szkoła fachowa 
wyposażona by ła  w  w szelk ie narzędzia i 
urządzenia, o ca łko w ite  je j utrzym anie 
dbał cech. W  celu obrony m ateria lne j i za* 
pewnienia by tu  swym  członkom  ustalono 
je dn o lite  ceny dla prac w  salonie ja k  i 
poza domem. Pierwsza taka uchwała zapad* 
ła w  roku 1885 zaś druga w  roku  1900.

Bardzo ważną uchw ałę wprowadzono w  
roku  1889, k tó ra  brzm iała : C złonkow ie ce* 
chu zobowiązani są do niesienia zw łok 
zm arłego ko leg i do grobu, staw ien ie orkie* 
s try  i złożenie w ieńca na trumnę. O brani 
koledzy, k tó rzyb y  się od tego obow iązku 
uch y la li, ka ran i będą karą  3 marek.

Na m ocy zm ienionego i  p rzy ję tego sta­
tu tu  w  roku  1890, członkiem  cechu m ógł 
być kolega, k tó ry  z łoży ł egzamin m istrzów* 
sk i względnie udow odn ił dokum entam i, że 
jako pom ocnik pracow ał przez okres 4* 
le tn i. O żywotności* św iadczy tak t, że po

Perukarzy
10 latach is tn ien ia  należało do cechu 60 
członków, po 15 la tach 79 członków, po 20 
latach 93 a po 25 latach 98 członków.

W  roku  1890 obchodził cech uroczyście 
10=Iecie swego is tn ien ia  połączone z wysta* 
wą prac w łosow ych i pokazem czesania. Po 
k ilk u k ro tn y c h  posiedzeniach i  w n ioskach 
uchwalono w  roku 1898, iż  cech ma pozo* 
stać w o lnym  cechem.

25*1 ecie is tn ien ia  cechu oraz 25*lecie 
piastowania godności cechmistrza przez 
Koeselinga obchodzono bardzo uroczyście, 
gdzie kol, Chorobiew ski w  im ien iu  kole* 
gów w ręczy ł cechm istrzow i w  dowód uzna* 
nia p iękn y  puchar, on zaś u fundow ał ce* 
chow i 4 szerpy.

W  roku  1915 zm arł cechm istrz Koese* 
ling , p ias tu jący  powyższy urząd przez 35 
łat. Po. w o jn ie  św ia tow e j przekształcono 
cech n iem ieck i na po lsk i i  obrano no w y  za* 
rząd, w  skład k tórego weszli ko ledzy: Ru* 
do lf K oep lin  jako  cechm istrz, Ignacy Bu* 
dziński zast. cechmistrza, Józef W oźn iak 
sekretarz, Roman C horobiew ski skarbnik, 
Sylw ester Ronowicz, Jan Pszczółkowski, 
Teodor B artkow sk i i  A n to n i M akow ski ja* 
ko ław n icy . Przy organ izow aniu polskiego 
cechu po ło ży li w ie lk ie  zasługi ko ledzy: J.ó* 
zet W oźn iak, Ignacy Budziński i Roman 
Chorobiew ski, k tó rzy  i  późnie j p rzyczyn ili 
się w  dużej mierze do rozw o ju  cechu. Od 
te j c h w ili prowadzono obrady i  p ro to kó ły  
w  ję zyku  po lskim .

Po n ied ług im  czasie, bo ju ż  w  roku 1923 
ustępuje cechm istrz ko l. K oep lin , a na jego 
m ie jsce powołano ko l. Budzińskiego, na 
m iejsce sekretarza ko l. W ożn iaka , wybra* 
no ko l. Adam skiego.

W  roku  1923 założona została z in ic ja * 
ty w y  ko legów  Spółdzie ln ia Fryzjerska, któ* 
ra jednak po n ied ług im  czasie is tn ien ia  zo= 
stała z likw idow ana z powodu małego zro* 
zum ienia i  poparcia ze strony członków . W  
czerwcu 1924 r. obchodzi cech uroczystość 
poświęcenia sztandaru. Sztandar pozostał 
stary, w yp ru to  n iem ieck ie  napisy i  zastą* 
piono je  po lsk im i.

Z powodu nieporozum ienia, powstałego 
na posiedzeniu w  lipcu  1924 r. ustępuje ca* 
ły  zarząd. W  m iejsce jego w ybrano nast. 
ko legów : Jana D u tk iew icza ja ko  cecbmi* 
strza, na sekretarza P iotra Kozłowskiego, 
skarbn ika  Franciszka Jabłońskiego. W  ro* 
ku  1925 założona została kasa pogrzebowa 
p jz y  cechu.

W  lipcu  1926 r. w yb rano nowe władze 
cechowe w  skład k tórego weszli ko ledzy: 
M aksym ilia n  Ź ew ick i cechmistrz, Wa* 
w rzyn  Kobusiński sekretarz, W ładys ław  
Chopcia ska rb n ik  oraz ko ledzy  Chojecki, 
Pszczółkowski, K am iński, W ilc z y ń s k i i  
Szińid jako  ław nicy . W  tymże roku zapro* 
wadzono nowe hasło cechowe „Cześć 
sztuce fry z je rs k ie j" . D yp lom y za 25*lecie 
przynależenia do cechu o trzym a li ko ledzy: 
D u tk iew icz i  O tębowicz, a w  roku  1927 
ta k i sam dyp lom  o trzym a ł ko l. S iem iński 
z N akla .

N a uroczystościow ym  posiedzeniu w  
m aju 1928 r. zakupiono z kasy cechowej 
łańcuch o w artośc i 275 zł ja ko  sym bo l i  
odznakę godności cechmistrza. W  tym  sa* 
m ym  roku na podstaw ie obow iązującej no* 
w e j ustaw y przem ysłow ej p rzy ję to  now y 
Statut cechowy.
. W  dniu 22 sierpnia 1929 z powodu zmia* 
ny paragrafu 30*go statutu w ybrano 3 pód* 
starszych cechu i to ko legów : Sylwestra 
Ronowicza, Józefa W oźn iaka  i  Stanisława 
Gniatczyka.

50*lecie is tn ien ia  cechu obchodzono 
27 lipca 1930 r. w  salach Resursy Kupiec*



k ie j w  bardzo uroczystym  nastro ju. W  dniu 
tym  kol. Kuczkowski został m ianowany 
członkiem  honorowym  cechu a ko l. Paweł 
Rode otrzym ał dyp lom  za 25=lecie przyna3 
leżenia do cechu. Za zasługi poniesione 
nad rozw ojem  cechu otrzym ało 12 człon3 
ków  dyplom y.

W  dniu 7 lipca 1932 r. m ianowano • ko l. 
O trębowicza członkiem  honorowym , a 7 lu 3 
tego 1937 r. ko legów  Rodelbacha i  S iem iń3 
skiego oraz za 1 O le tn ie urzędowanie bez 
przerw y st. cechu Żew ickiem u, sekretarzo3 
w i Kobusińskiem u i  ska rbn ikow i Chopci 
dyp lom y zasługi.

24 lipca 1939 r. odbyło się ostatnie ze3 
branie cechowe —  i  tu po łoży ł kres dalsze3 
mu rozw o jow i na jazd h itle ro w sk i na Pol3 
skę. Przyszła sroga okupacja i n iewola 
niem iecka na wszystk ich Polaków. C iężkie 
s tra ty  ponieśli fryz je rzy  bydgoscy, gdyż 
okupant n ie litośc iw ie  pozabiera ł im  ich 
w arszta ty pracy a ich praw i w łaścic ie le  
pracow ali p zaborców jako  pom ocnicy oraz 
robotn icy  w  różnych ciężk ich pracach f i3 
zycznych. N ie  w szystk im  danym  by ło  do3 
czekać się odrodzenia naszej O jczyzny —  
ja k  obecnie stw ierdzono zg inę li i k rw ią  za 
to zapłacili, że b y li Polakam i koledzy: 
N arcyz P io trow ski (nauczyciel w  szkole do» 
kształcającej), W ładys ław  Bąk, Sypniewski, 
Grycm acher, K ińczew ski i Kaczorek, Przez 
różne przejścia i  przeżycia, k tó rych  nie 
mało dostarczał nam okupant, zm arli po 
oswobodzeniu ko ledzy: N ow akow ski, C ie3 
s ińsk i i Dahler.

PO OKUPACJI.

Jeszcze nie  skończyła się straszna pożo3 
ga w ojenna a już  zebrali się fry z je rz y  byd3 
goscy w  dniu 9 lu tego 1945 r. w  celu pow o3 
łan ia  do życia w łasnego cechu. W ybrano  
zatem tym czasowy zarząd z ko l. Stanisła3 
wem  M atuszewskim  na czele. Dopiero ko n 3 
s ty tu cy jn e  zebranie pow o ła ło  w łaśc iw y 
zarząd cechu w  następującym  składzie:

st. cechu Stanisław M atuszewski, podstar3 
szy W alen ty  Błaszczyk, sekretarz Stefan 
Górecki, skarbn ik  A lfre d  Tarasek, ła w n ika3 
m i: S ylw ester W rób lew sk i, W ładys ław
Hoffmann, Feliks Jarzyna, Stanisław P io tro3 
w iak  i A n to n i K łobuchow ski. W  tym że ro3 
k u  na członka honorowego m ianowano za 
zasługi poniesione nad rozw ojem  zawodu 
i  cechu kol. Sylwestra Ronowicza Na ze3 
braniu w  dn iu 11. 4. 1946 r. następuje zmia3 
na zarządu: st. cechu w ybrano ko l. W ła 3 
dysława Hoffmanna, podstarszym ko l. Jana 
Fęglerskiego, skarbnik iem  ko l. P io trow iaka.

W  lipcu  1946 r. b ra ł cech udzia ł w 
Z jeździe Rzemiosła w  Bydgoszczy oraz na 
Pom orskie j W ystaw ie  Przemysłu i H andlu 
w  Bydgoszczy, zaś w  korowodzie, rzemiosła 
cech w y s ta w ił p iękn ie  udekorow any wóz, 
mieszczący pokaz s ta rożytnych fryzur. W  
tymże samym roku urządzono konkurs po3 
kazowego czesania, gdzie w yróżn ien i o trzy3 
m ali p iękne nagrody i  artystyczn ie  w y k o 3 
nane dyp lom y. ,

W  celu usprawnienia pracy o rgan izacyj3 
nej w  celu, podzielono teren jego dzia3 
ła lności na 11 obwodów —  w  każdym  ob3 
wodzie zaś m ianowano męża zaufania. 
Uznając zasługi ko legów  Żew ickiego, K o3 
busińskiego, Ham ulskiego, Błaszczyka i 
Chopci m ianow ał cech ¡w dn iu 24. 2. 47 r. 
ic h  członkam i honorow ym i. W  dn iu 30 
września 1947 r. za 253lecie przynależenia, 
do cechu dyp lom y uznania o trzym a li ko le3 
dzy: Sylw ester Ronowicz, W aw rzyn  Kobu3 
siński, W ład ys ław  Chopcia, Leon W ąsik, 
Józef K lem p, M aksym ilian  Ż ew ick i i  S tani3 
sław W ilczyńsk i.

Skład obecnego zarządu przedstaw ia się 
następująco: st. cechu W ład ys ław  H o ff3 
mann, podstarszy Jań Fęglerski, sekretarz 
Tomasz O le jn iczak, skarbn ik  Stanisław 
P io trow iak, ła w n icy : Stefan G órecki, M a3 
rian Kochański, Fe liks Jarzyna i  M arian 
Chlebowski. Obecnie cech lic zy  104 człon3 
ków.

„S ta ry  sztandar został znaleziony po 
wkroczen iu w o jsk  po lsk ich  u cechmistrza 
niem ieckiego, n iestety ca łkow ic ie  zniszczo3 
ny. N ie  odnalazł się u fundowany 1928 r. 
łańcuch cechowy. Powzięto zatem uchwałę 
ufundowania nowego sztandaru p rzy o fia r3 
ności wszystkich, cz łonków  cechu.

Uroczystość jego poświęcenia dziś w łaś3 
nie  obchodzimy.

Kron ikarz Cechu.

Ścisły zarząd

Tomasz Olejn iczak sekretarz, W ładys ław  
Hołłmann  —  st. cechu, Jan Fęglerski —  pod*' 
starszy, Stanisław Pio trowiak  —  skarbnik
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Pomocnicza Spółdzielnia Członków Cechów Fryzjerskich

n a  w o j. p o m o rsk ie  z o . u. 
w BYDGOSZCZY, Dworcowa 49, te ł. 22-56 

F ilia  w  TO RU NIU , ul. Św. K atarzyny 9-11

Spółdzielnia

zał. w roku 1936

d a w n i e j

Surowców i Przyborów Fryzjerskich z odpow. udziałami
w BYDGOSZCZY, UL. D W O R C O W A  NR 49

zał. w roku 1936
Jest to jedyna spółdzielnia pa województwo pomorskie, 
która zaopatruje wszystkie zakłady fryzjerskie w po­
trzebne artykuły do wykonywania w tym zawodzie, 
szczególnie płyny do trwałej ondulacji, 1'urby do far­
bowania włosów, henna, aparaty do trwałej ondulacji 
elektryczne i parowe, jak i komplety do elektrycznych 

i parowych aparatów, suszarki itp.
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dobrze płacić, ale w ie lk ie  korzyści materialne 
ciągnęli z wykonywania peruk, warkoczy i róż­
nych loczków.

Drugą większej zmianę w naszym zawodzie 
spowodowat fryzjer londyński pod nazwiskiem 
„N es ile ", który wynalazł aparat do ondulacji 
trwałej w roku 1904, a ujawnił go 1906 r.

Rozpowszechniła się ondulacja trwała po 
pierwszej wojnie, światowej i dzisiaj nie ma 
ani jednej pani, która by się temu zabiego­
wi nie poddała.

W tym samym czasie ^powstał trzeci w ięk­
szy przewrót w zawodzie fryzjerskim przez 
naszego ziomka fryzjera Antoniego Cierpi- 
kowskiego, znanego na całym świecie pod 
nazwiskiem „A n to i"  w '  Paryżu, który wpro­
wadzi! obecną modę krótkich włosów u pań 
(à. la garçon). Dumni być możemy, że nié 
kto inny, ale polski fryzjer umiat podyktować 
modę uczesania pań stosowaną na całym 
świecie.

Członkowie zarządu
stoją : Feliks Jarzyna, —  ławnik , Stclan Górecki — ławn ik , Jan Fęgierski —  podstarszy, 
Marian Chlebowski —  ławnik , siedzą: Marian Kochański —  ławnik , Tomasz Olejni*  
czak  —  sekretarz, W ładys ław  Hotłmann  —  sl. cechu, Stanisław Pio trowmk— skarbnik

W trosce o podniesienie poziomu całe­
go rzemiosła obecny rząd R. P. założy! przy 
Izbach Rzemieślniczych Instytuty Rzemieślni­
cze, z których powinni jak najliczniej korzy­
stać wszyscy rzemieślnicy, a także nasz zawód 
fryzjerski.

Wówczas najwięcej znane fr żury damskie 
by ły  ,,a la Fontanges", Markiza de Pompa- 
dour“', Królowa Maria Antoineffe, księżna ~.e 
Lamballe itp.

G dy będą przez Instytut Rzemieślniczy 
kursy udzielane, jest obowiązkiem każdego 
fryzjera mistrza, czeladnika i uęznia brać w 
nich żywy udział dla nabrania więcej wiedzy, 
co powoduje podniesienie dobrobytu w ła­
snego, jak i ogólno państwowego.

W. B. i S. R.

Z postępem cyw ilizacji postępowała i sztu­
ka fryzjerska. Bardzo wysoki poziom osiągnę­
ło  fryzjersiwo za panowania Greków, którzy 
nawet założyli akademię fryzjerską tak słyn­
ną, że postępowi fryzjerzy  ̂ całego świata 
tam się zjeżdżali, aby swoją wiedzę uzu­
pełniać.

Największy rozkwit zawodu fryzjerskiego 
■osiągnięto zt  ̂ czasów panowania królów fran­
cuskich Ludwików XIV— XVI wieku.

Pierwszy większy przewrót w zawodzie 
fryzjerskim nastąpił w roku 1372, w którym to 
•roku fryzjer Francuz pod nazwiskiem Marcel 
wynalazł ondulację żelazkową. Zainteresowa­
ła ona cały świat fryzjerski, jednakowoż wyna­
lazca wstrzymywał się z jej rozpowszechnie­
niem przed kolegami, aby m ógł sam dla sie­
bie największe zyski ciągnąć. Dopiero krótko 
przed śmiercią u jawnił swój wynalazek innym 
kolegom, klórzy się poznali z tą sztuką, za­
kładali szkoły fachowe przez co rozpowszech­

Członkowie* honorowi

stoją: W a le n ty ’ Błaszczyk, W ładys ław  Chopcia, M aksym il ian  Żewicki,  siedzą: Sylwes 
ster Ronowicz, Stanisław Hamułsk i,  W aw rzyn  Kobusiński

P rz e g lą d  zaw odu fry z je rs k ie g o
od daw nie jszych  czasów do chw ili o b ec n e j
Sztuka fryzjerska byta już .znana prawie 

5.000 lat przed narodzeniem Chrystusa. Do­
wodem tego były różne wykopaliska starych 
grobów byłych wfadców, które wykazały sztu­
kę fryzjerską na noszonych . wówczas peru­
kach artystycznie wykonanych.

nili ondulację na cały świat. Dotychczas byty 
to źlo ie  czasy dla zawodu fryzjerskiego, gdzie 
fryzjerzy nie tylko za obsługę kazali sobie

P o l e c a m y  w s z y s t k i m  z a k ł a d o m  f r y z j e r s k i m  z n a n y  z e  s w e j  j a k o ś c i

PŁYN DO TRWAŁEJ ONDULACJI
F A L L O S ^ N  S D R 1
f a l l o i a n  m m 'Z .
do nabycia w drogeriach i spółdzielniach fryzjerskich

t

Produkuje

L A B O R A T O R IU M  C H E M I C Z N O  - K O S M E T Y C Z N E
S p . T  o g r ,  o d p .
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BR. G O D A W A
zakład fryzjerski

Bydgoszcz, Dworcowa 25

FARBY, LAKIERY
oraz wszelkie arty­
kuły d r o g e r y j n e

największy wybór w firm ie 

D R O G E R I A  
A N T O N I  O W C Z A R Z A K

BYDGOSZCZ; Podwale 17

M A K S Y M IL IA N  P O D O W S K I
salon fryzjerski dla pań i  panów

Bydgoszcz, Jezuicka 5

M A K S Y M IL IA N  Ż E W IC K 9
zakład fryzjerski dla pań i panów

Bydgoszcz, Dworcowa 44

W . M A J C H R Z A K
zakład fryzjerski

Bydgoszcz, Dworzec Główny

R O M A N  N O W A K
zakład fryzjerski dla pań i panów

Bydgoszcz, Dworcowa 74

W Ł A D Y S Ł A W  H O F F M A N N
zakład fryzjerski dla pań i panów

Bydgoszcz, AL 1 M aja 79, 
teł. 34-29

ST. M A R M U R O W IC Z
wykonuje fachowo wszelkie prace 

fryzjerskie

Bydgoszcz, T . Magdzińskiego 14

ST. P IO T R O W IA K
zakład fryzjerski. Ondulacja trwafa 

i farbowanie

Bydgoszcz, Podwale 12

TO M A S Z  O L E J N IC Z A K
zakład fryzjerski dia pań i panów

Bydgoszcz, AL 1 M aja  97

M A K S Y M IL IA N  S IU D A
zakład fryzjerski dla pań i panów

Bydgoszcz, Śniadeckich 39

R A D Z IŃ S K I
zakład fryzjerski dla pań i panów

Bydgoszcz, Poznańska 1

J A N  F Ę G L E R S K I
salon fryzjerski dla pań i panów

Bydgoszcz, Plac Piastowski 19

FR. W A W R Z Y N IA K
specjalność: frwała, farbowanie włosów

Bydgoszcz, Św. Trójcy 28

R O M A N  F O R M A N O W S K I
specjalność: farbowanie i trwała

Bydgoszcz, Wyzwolenia 7

M A R IA N  K O C H A Ń S K I
s

zakład fryzjerski dla pań i panów

Bydgoszcz, Długa 49

K A Z iW H E R Z  S Z Y B C Z Y Ń S K I
salon fryzjerski dla pań i panów

Bydgoszcz, Śniadeckich 11

UWAGA KRAWCY

Instrukcja Biura Cen z dnia 10 lutego 1948 r.
(Dokończenie)

Na kom isjach cenn ikow ych ciąży obo5 
w iązek dokładnego określania w  p ro tokó5 
le  posiedzeń kosztów  w  poszczególnych po5 
zyc jach i  u s ta leń «  m aksym alnych w yna5 
grodzeń za usługi, odpow iada jących tym  
kosztom.

Koszty ustalone przy poszczególnych po5 
zycjach, można zgrupować, np. p rzy w y k o 5 
naniu ga rn itu ru  bez kam ize lk i: 
wynagrodzenie czeladnika 45 godz.

á 50 z ł . 2.250 zł
wynagrodzenie m ajstra 10 godz.

ń 80 z ł __________________ 800jz l
3.050 zl

koszty ogólne ___ 915 zl
3.965 zł

zysk netto 15% 594,50
w  zaokrąg len iu 4.560 zł

' podatek ob ro tow y 4% ___ 190 zł
ogółem 4.750 z ł 

Celem jedno litego  zróżniczkowania w y 5 
nagrodzeń pom iędzy poszczególnym i ka te5 
goriam i zakładów, wprowadza się n iżej po5 
dane m nożn ik i, k tó rą  kom is je  cennikowe 
będą s tosow ały odpow iedn io do obliczenia
i  usta len ia wynagrodzeń za us łpg i w  zakła­
dach ka tego rii wyższych, gdy usta lono w y 5 
nagrodzenia ty c h  usług w  zakładach kate5 
g o rii III=ej.

M no żn ik i są następujące: 
dla kat. specja lnej 2,5 w  stosunku do 

kat. I lh e j,
dla kat. I 5ej 1,7 w  stosunku do kat. I lh e j
dia kat. ll*e j 1,4 w  stosunku do kat. III=ej
dla kat. I I I 5ej 1 w  stosunku do kat. III=ej

K om is je  cennikow e przy starostach lub 
prezydentach m iast m ają praw o z ważnych 
powodów lo ka ln ych  obniżyć lub podw yż5 
"szyć o 7 w, bądź ty lk o  poszczególne mnóż5 
n ik i,  bądź wszystkie . Zm iana m nożników

może odnosić się rów nież ty lk o  do rodzaju 
kraw iectw a : m ęskie, damskie, okryc iow e, 
damskie lekk ie , a n ie  do poszczególnych 
okryć.

Zm iany m nożników  w in n y  być za tw ie r5 
dzone przez kom is je  cennikow e p rzy  w o je 5 
wodach, a dla K om is ji C enn ikow ej przy 
prezydencie m. W arszaw y i  Łodzi przez 
B iuro Cen. ,

I. Zakładając, że powyższa cena zł. 4.750 
w ystąp i w  pewnej m ie jscow ości w  I I I 5ej ka5 
tegorii, kom is ja  cennikow a ustala dla:

II. kat. (4.750X1,4) —  6.650 zł,
I. ka t. (4.750X1,7) —  8.075 zł, 

specja lne (4.750X2,5) —  11.875 zł.
II. W  w ypadku, gdyby w  te j m ie jscow o5 

ści kom is ja  cennikowa uznała zn celowe ob5 
n iżyć  w szystkie  m nożnik i do */io wówczas 
b y ły b y  one:

dla kat. specja lne j —  2
dla kat. I 5ej —  1,36
dla kat. II=ej —  1,12
dla kat. I I I 5ej . —  1
W ynagrodzenie zaś by ło b y  ustalone dla: 
I I  kat. (4,750X1,12) —  5,320 
I  kat. (4,750X1,36) —  6,460 

specja lne j (4.750X2) —  9.500.
I I I .  , G dyby w  te j m ie jscow ości kom isja  

cenn ikow a uznała za celowe obniżyć ty lko  
m nożnik dla kat. specja lne j, wówczas b y5
ły b y  one:

dla kat. specja lnej —  2 
da kat. I 5szej —  1,7 
dla kat. I I 5ej —  1,4
dla kat, I lh e j —  1.
W ynagrodzenie zaś by łob y  ustalone dla: 
kat. I I  (4.750X1,4) —  6.650,
ka t. I (4.750X1,7) —  8.075
specja lne j (4.750X2) —  9.500.
Ustalone przez kom is je  cennikowe w y 5 

nagrodzenia m aksym alne za w ykonan ie  po5

8

szczególnych o k ryć  każdej ka tegorii, nie 
'mogą być wyższe od pobieranych przez < te 
pracownie przed ich  ustaleniem.

Kom isje  cennikow e mogą, gdy na pod5 
leg łym  terenie zna jdu ją  się ośrodki na róż5 
nym  poziom ie gospodarczym (m iejscowości 
uprzem ysłow ione i rolnicze —  m iasto i 
wieś) różniące się w yraźn ie  pod względem 
wysokości płac za robociznę, komorne, 
św iatło,/ opatia, itd . wyznaczyć s tre fy , w  
k tó rych  ceny usług w  te j samej ka tegorii 
na terenie pow ia tu mogą być inne. U stało5 
ne ceny usług wraz z osnową na piśmie 
(p ro tokó ły , ilość p rzy ję tych  godzin w y k o 5 
nania, w szystk ie  elem enty kosztów) prze5 
sy ła ją  pow ia tow e kom is je  cennikow e do za5 
tw ierdzenia kom is jom  cenn ikow ym  przy 
wojew odach, a kom isje  p rzy prezydentach 
m. st. W arszaw y i  Łodzi —  do B iura Cen. 
K om is je  Cennikow e przy w o jew odach w zy5 
w a ją  na posiedzenia przedstaw icie la m ie j5 
scowej Izby Rzemieślniczej ew entualn ie  i 
cechu, badają przedstaw ione w n iosk i i  mo> 
ty w y  usta lonych wynagrodzeń i po zasięg­
n ięciu  op in ii p rzedstaw icie li samorządu go5 
spodarczego, zatw ierdzają w zględnie wg 
własnego uznania ■— usta la ją m aksym alne 
wynagrodzenia za poszczególne us ług i ka te5 
go rii I I I 5ej. W  kategoriach wyższych usta5 
ła ją  wynagrodzenia przez zastosowanie po5 
danych w  in s tru k c ji m nożników . K om isje  
cennikowe przy w o jew odach dążą p rzy  tym  
do w yrów nan ia  wynagrodzeń m iędzy po5 
w ia tam i, k tó rych  poziom gospodarczy n ie  
różni się wcale, lub różni s ię  nieznacznie 
tak, iż je dn o lite  wynagrodzenia n ie  są m n ie j 
korzystne dla położonych tam Warsztatów 
kraw ieck ich . Po zatw ierdzeniu w ynag ro5 
dzeń za usługi, kom is je  cennikow e przy 
wojewodach pow iadam ia ją  o tym  kom isje  
cenn ikow e p rzy  starostach i B iuro Cen w  
sposób i term inach, przew idzianych na za5 
sadach ogólnych.

Zatw ierdzone wynagrodzenia obow iązu5 
ją  do czasu ich  zmiany.
D y re k to r B iu rc f— ) inż. Marian O lew ińsk i



Kronika Cechu Szewsko - Cholewkarskiego
w  Toruniu

Data założenia cechu nie  jes t dokładnie 
znana. Są jednak uzasadnione przypusz­
czenia, że założenie przypada na początek 
X I I I  w ieku. Pisze o tym  Stanisław Herbst, 
autor książki pt. „T oruńsk ie  Cechy Rze» 
m ieślnicze", wydane z okaz ji 700=lecia na= 
dania T o run io w i praw  gm iny  m ie jsk ie j, 
k tó rą  to uroczystość obchodzono w  r. 1933.

Na stronie 15 pisze autor: ,,w pierwszym  
dwudziesto leciu is tn ien ia  Torunia, gdy de* 
cydu jącą ro lę  w życ iu  starego miasta od’ 
g ryw a li jego założycie le Krzyżacy, n a j’  
prawdopodobniej w la tach 1235— 1245, po= 
w sta ły  cechy rzeźnicki i p ięka rsk i i —<-za’ 
pewnie też i  szewski, obe jm ujący zarazem i 
garbarzy". W y n ik a  z tego, że Cech Szewski 
w T orun iu  is tn ie je  już  700 lat.

Z tego samego źródła dow iadu jem y się, 
że na jdaw n ie jszy s ta tu t nie dochował się. 
Najstarszy s ta tu t zachowany sięga 1518 ro ’ 
ku  i  znany jest w  form ie zm ienionej z koń ’ 
ca X V  w ieku.

Zwyczaje u ję te  w  tym  statucie nie od’ 
b iegają od tych, ja k ie  są jeszcze dzisiaj 
p raktykow ane. Są to : trzy le tn ia  nauka, 
trzy le tn ia  w ędrów ka przed złożeniem egza= 
m inu m istrzow skiego. Sztuka m istrzowska 
wymagała aż trzech par nowego obuw ia, 
w ykonyw anych  samodzielnie, w łącznie ko= 
pyt, cho lew ek i spodu. Kandydat w ykonać 
m usia ł jedną parę butów  Tybackich, parę 
Iragarskićh trzew ików  w iązanych i parę 
zw yk łych  trzew ików .

Cena bu tów  jako  w yrobu  powszechnego 
użytku była  kon tro low ana przez Radę, czy li 
zw ierzchn ictw o , m ie jskie . N aw et w  dziedzi» 
ąę m ody wkraczała kom petencja Rady, 
która w  X V  w ieku  zabraniała szycie butów  
le  szpiciastym i nosami. W  dniu fi sierpnia 
1642 roku Rada napom niała cech z powodu 
w ygórow anych cen.

O graniczony b y ł wówczas rozm iar w a r’ 
sztatów oraz ilość pracow ników . N ie w o lno 
by ło  obsadzić w ięce j niż 3 s to łk i.

W yjeżdżając na ja rm ark  z towarem  mi= 
strzowie w in n i b y li zgłosić się do starszego, 
k tó ry  sprawdzał jakość w yrobów , aby nie 
dopuścić do psucia dobrej o p in ii o cechu.

Sprzedaż gotow ych butów  na codzień 
odbywała się w  domu m istrza lub przed 
warsztatem, a na targach tygodn iow ych  w 
rynku na specja lnych stolach.

H is to ria  wspomina też o partactw ie , to 
znaczy tych, k tó rzy  nie m ogli być p rzy jęc i 
do cechu. W a lka  z n im i by ła  d ługotrw a ła  i 
namiętna. W  1754 roku  cech w ys ła ł nawet 
delegację do W arszawy, aby od k ró la  uzy ’ 
skać nakaz przeciw ko radzie, by w yda ła  
odpowiednie zarządzenia na partaczy.

N ie  . w iadomo, ja k i b y ł sku tek  interwen» 
c ji,  bo parę m iesięcy późnie j cech podawał 
liczbę partaczy na 50, gdy tymczasem cech 
lic z y ł 30 m istrzów  i 3 w dow y.

Osada partacka na Kępie —  to znaczy 
za m uram i m iasta —  liczy ła  15 szewców, na 
W in n ic y  by ło  ich 25, a w klasztorze Dorni’ 
n ikanów  pracow ało 13, nie ty lk o  dla potrzeb 
klasztoru, ale i dla innych 'konsum entów .

Liczba cz łonków  cechu przedstaw iała się 
następująco: w  roku 1450 by ło  47 człon’ 
ków, w r. 1606 —  64, w  r. 1656 — 53, w  r. 
1757' ,— 33, w  r. 1790 —• 20, w  r. 1850 —  46, 
w  r. 1870 —  169, w  r. 1900 —  107, w  r. 1910

108 członków.
Cech szewski b y l zawsze jeden z na j’ 

bardzie j po lskich, gdyż liczba członków  Po= 
laków  w ynosiła  zawsze przeszło połowę.

Pierwszy p ro to kó ł w  ję zyku  po lsk im  po 
uzyskaniu niepodleg łości w y ro ku  1920 pisa’ 
ny  b y ł 5 lipca. Na tym  zebraniu cech u= 
c h w a lił też zakupić Polską Pożyczkę Pan’ 
stwow ą za 2.000 mk. Ta uchwała świadczy, 
że i w  nowszych czasach'po jm ow ano w  ce’ 
chu obow iązki obyw ate lsk ie  w  sposób wla= 
ściw y. Zresztą uchwala ta nie jest odosob’ 
nioną. N a leży ją  uważać jako dowód kon= 
tynuow ania przez cech zwyczajów , jak ie  
przez k ilk a  w ieków  i k ilkadz ies ią t genera’ 
c j i  praktykow ano.

Cech nie ty lk o  b y ł środow iskiem  życia 
zawodowego, alé n iem n ie j środow iskiem  
zb iorow ym  pracy społecznej, p rzy czym dą= 
żenie do p ie lęgnow ania obyczajności, k u l’ 
tu ry  a nawet spełn ien ia zadań charytatyw= 
nych należało do zakresu działania cechów. 
W szystko to u ję te  by ło  w  statutach zresz’ 
tą bardzo obszernych, zaw iera jących przy ’ 
w ile je , upraw nien ia i obow iązki zbiorowe 
oraz indyw idua lne. A le  n ie  ty lk o  to c o , sta’ 
tu t p rzew idyw a ł należało do zakresu dzia­
łan ia  cechu. Inne nie pisane zw yczaje i  o’ 
bow iązki uśw ie tn ia ły  działanie i  prace 
cz łonków  cechu.

Już samo przy jęc ie  nowego członka do 
cechu p rzy  k rzyżu  i  płonących świecach na’ 
leżało do p ięknych  i  wzruszających zwycza’ 
jów . Podanie d łon i i ły k  w ina  z czaszy, to 
w idoczny znak p rzy jęc ie  do grona na życie 
i śm ierć nowego ko leg i.

Uczeń p rzy ję ty  przed zgromadzeniem 
m istrzów  do cechu i w p isany do księgi 
uczn iow skie j odtąd trak tow any b y l jako 
m łody kolega, nad k tó rym  cech roztaczał 
opiekę. Egzamin czeladniczy b y ł tez okazją 
do wzm ocnienia w ięzów  ja k im i złączeni 
b y li wszyscy, w yko n yw u ją cy  ten sam za­
wód. N aw et czeladź wędru jąca otrzym ała 
pomoc i  opiekę jeże li n ie  mogła znaleźć 
pracy.

Na odcinku kośc ie lnym  praca zbioręwa 
nie by ła  m niej in tensyw ną i ob fitow a ła  w  
różne piękne form y i zw yczaje Fundowanie 
obrazów koście lnych, sztandar i  o łta rzy 
oraz op ieka nad n im i na leża ły do norm al’  
nych . obow iązków . Udzia ł w  uroczysto* 
ściach koście lnych a specja ln ie  nabożeń’ 
stwo w  dn iu patrona by ło  ka rd yna lnym  o* 
bow iązkiem  ściganym grzyw ną w  razie n ie ’ 
spe łn ien ia go.

Choroba i niespodziewana nędza nie 
b y ły  dla cz łonków  cechu groźne, bo cech 
pomagał bądź to czynnie bądź funduszami. 
N awet ostatn ią drogę na ’tym  św iecie czło’ 
nek lub jego małżonka, to jes t pogrzeb, od’ 
b y ł się p rzy  udzia le cz łonków  i  sztandaru.

Cech przez w ie k i całe dbał też o m ora l’ 
ność swych cz łonków  i szczególny nacisk 
k ła d ł na przestrzeganie obyczajności. Stąd 
też ka ry  na m istrzów , cze ladników  i  ucz’ 
n iów  płacone w  form ie k ilk u  k ilog ram ów  
wosku, przeznaczonych na1 świece do o łla 5 
rza patrona.

M in ę ły  w iek i, zm ien iły  się czasy i lu ’ 
dzie. N atom iast zw yczaje pozostały te sa’ 
me. Zgodnie z tą tradyc ją  cech i dzisia j 0= 
p ieku je  się chorym i i starym i członkam i, 
wdowam i i s ie rotam i. Dba o m łodzież, o 
czeladź, ale i członkow ie  zna jdu ją  w  cechu 
poradę i  pomoc, jeże li napo tyka ją  na trud» 
ności. N ie  można niestety od tw orzyć dzisiaj 
nowszej h is to r ii cechu. O kupacja pozbaw i’  
la  nas dokum entów  p ro tokó la rzy  i ksiąg ka» 
sowych. A le  jedno s tw ie rdz ić  możemy na 
podstaw ie skrom nych już  źródeł, cech

szewski w  T orun iu  b y l zawsze jednym  z 
na jżyw o tn ie jszych  i  bez p rze rw y p ie lęgno’ 
w a ł piękne tradyc je  aż do obecnych cza’  
sów.

Już ty lk o  z pam ięci n iek tó rych  człon’ 
ków  stw ierdzić możemy k to  w  ostatn ich 
dziesiątkach la t p iastow ał godność starsze- 
go cechu. B y li n im i: Borzećhowski, F ilip , 
Angow ski, Schlaier, W o łow sk i.

Od c h w ili uzyskania w o lności spod 0= 
kup ac ji —  urząd starszego cechu piastu je 
Bronisław  G ryzio. i

Praca dla społeczeństwa uw ypu k la  6ię  w 
tym , że w  roku  1945 w ykonano dla w o jska 
po lskiego 80 par bu tów  o ficerskich bez’ 
płatnie.

Przez k ilk a  m iesięcy k ilkudz ies ięc iu  
cz łonków  pracowało w  warsztatach A rm ii 
Czerwonej aby przyśpieszyć zw ycięstw o 
nad faszyzmem.

Na odbudowę W arszaw y ofia row ano z 
kasy cechowej w  r. 1946 10.000 zł.

N a w d ow y po powstańcach warszaw’ 
skich 20.000 zl.

N ie  ma zb ió rk i publicznej, p rzy  k tó re j 
cech nie p rzyczyn ił się sw o im i ofia ram i 
bądź współpracą. W  roku  1946 utworzona 
została przy  cechu kasa zapomogowa, z 
k tó re j członkom  chorym  i  n iezdolnym  do 
pracy oraz wdow om  w yp łaca  się  doraźnie 
zasiłk i. Z tego ty tu łu  w yp łacono w  r. 1947 
30.000 zł. /

W  roku 1945 cech sw o im i o fia ram i p rzy ’ 
czyn ił się do ufundow ania o łtarza M a tk i 
Boskiej N iepokalanego Poczęcia w  kościele 
00. Jezuitów  w  T o run iu  przy  Starym 
Rynku.

Przeglądając k a rty  h is to rii cechu wypada 
wspomnieć o tych, k tó rzy  podczas okupacji 
w sku tek postępowania h itle ryzm u u tra c ili 
życie. Są n im i członkow ie  cechu: B randy’ 
kow sk i, Kordaś, G ajewski, Spindel. Cześć 
ich pam ięci,.

A le  o jednym  fakcie  nie wcflno nam też 
zapomnąć, m ianow ic ie  o czynie świadczą’ 
cym, o na leżytym  spe łn ien iu  obow iązku.

Było to w  roku 1939,’  k ie d y  ówczesny 
chorąży cechu kolega Benedykt o trzym ał 
od w ładz okupacy jnych  nakaz odstaw ienia 
sztandaru cechowego. Nadm ienić wypada, 
że b y ł to sztandar przerob iony, pochodzący 
jeszcze z czasów niem ieckich . Naszyte zosta» 
ło  swego czasu godło państwowe, b ia ły  o’  
rzeł na czerwonym  tle. Chorąży nie mogąc 
zatrzymać cały sztandar odpru ł godło pań’ 

/s tw o w e  i  przechował takowe m im o różnych 
re w iz ji— do c h w ili, gdy m ogło być ponow» 
nie naszyte na sztandar, k tó ry  obecnie ustę’ 
pu ję nowemu. Cześć mu za to.

D la h is to r ii cechu ważnym  jest, że pod’ 
czas okupac ji życie wśród ko legów  Pola= 
ków  by ło  nacechowane p raw dziw ym  kole» 
żeństwem, głęboko po ję tą m iłośc ią  bliż» 
niego.

M im o spdrej ilośc i cz łonków  N iem ców  
na p ływ ow ych  i tu te jszych, Polacy stano» 
w i l i  zw artą  grupę, k tó ra  w zajem nie się 
wspomagała. W ażne in fo rm acje  z punktu  
w idzenia zawodowego ko lpo rtow ane b y ły  
natychm iast,, n ieom al że sposobem telegra» 
ficżnym . Polityczne zaś tem aty i  w iadom o­
ści, k tó re  w zm acnia ły na duchu i ug run to ’  
w a ły  nadzieję w  rych le  oswobodzenie, b y ły  
w  każdym  warsztacie codziennym  tematem 
W iadom ości w  przeważającej mierze ko!» 
portowane b y ły  przez w arszta ty cholew»

5



karskie, p rzy czym źródła pochodzenia in* 
fo rm ac ji b y ły  dobrze zakonspirowane. Po 
Odrzuceniu ka jdan okupacji członkow ie, ce* 
chu ze zrozumiałą gorliw ością  rwali: się do 
pracy społecznej.

Zebrania cechowe są bardzo liczne, 
spraw y będące na porządku obrad trakto* 
wane są rzeczowo i z powagą. Toteż, gdy 
na jednym  z zebrań starszy cechu Broni* 
sław  G ryzio w ysunął myśl ufundowania no* 
wego Sztandaru w  miejsce starego, to zgod* 
nie z wnioskiem  uchwała zapadła jedno* 
głośnie.

Koszty sztandaru zebrano bez jak ichko l* 
w iek  trudności. Toteż now y sztandar, w ido ­
m y znak wewnętrznej spoistości zawodu 
'szewskiego i cho lewkarskiego w  Toruniu, 
doczeka! się w  dniu dzisiejszym  poświece­
nia.

Jeżeli dzisiaj, w  dn iu ,poświecenia^,sztan­
daru liczne grono kolegów  m ie jscow ych i 
zam iejscowych, przedstaw icie le w ładzy i 
społeczeństwa, zebrało się aby uczestniczyć 
w koście lnym  obrzędzie, uważać to może* 
m y jako dowód, że cech nasz po 70Q=letniin 
is tn ien iu  uważany jest jako organizacja 
spełniająca ja k  dawniej tak i dzisiaj swoją 
rolę. Tak też będzie i w  przyszłości. To co 
odziedziczyliśm y po przodkach oddamy w 
ręce przyszłego pokolenia, aby i przyszłe 
w ie k i św iadczyli, o żywotności rzemiosła i 
spe łn ien iu ^obowiązków społecznych.

Zarząd cechu w  dniu dzisiejszym  składa

się z następujących kolegów ; Bronisław  
G ryzio —  starszy cechu, Ignacy Z ie lińsk i 
— podstarszy, M arian  Ś w ią tkow sk i —  se* 
kretarz, Jan Ohde —  skarbnik, Leonard M i* 
ku lsk i —  ław n ik , T eofil Z ie lazkiew icz - 
ła w n ik , Stefan M ick iew icz  —  ła w n ik . Po* 
czet sztandarowy stanowią; Bernard Ma*

kow ski, T eofil Z ie lazkiew icz, W acław  Ko* 
walski.

Kończąc, pragnę' wyrazić życzenia, aby 
cechowi szewśko*cholewkarskiem u w  To* 
run iu  danym  by ło  być św iadkiem  w ie lk ie* 
go rozw oju  rzem iosła w  N a jjaśn ie jsze j Rze­
czypospo lite j Polskiej.

Program uroczystości poświęcenia sztandaru
Cechu Szewców i Cholewkarzy w Toruniu

w dniu 25 kwietnia 1948 roku

Godz. 10-ta Zbiórka pocztów sztandarowych przed ¿machem Izby Rze­
mieślniczej Oddziału w Toruniu, ul, św. Katarzyny 9/11.

Godz. 10-30 Wymarsz do kościoła 0 0 . Jezuitów w Toruniu.
Godz. i i-ta Uroczyste nabożeństwo oraz poświęcenie sztandaru.
Godz, 12-ta Wymarsz do „Domu Akademickiego" na akademię,
Godz. 13-ta Uroczysta akademia:

Występ Chóru Rzemieślniczego „Dzwon" w Toruniu, 
przemówienie st. cechu oraz wręczenie dyplomów, 
odczytanie kroniki cechu, 
wbijanie gwoździ pamiątkowych, 
zakończenie i odśpiewanie Roty.

Godz. 15-ta Wspólny obiad.
Po obiedzie zabawa taneczna.

Z w iadom ości p raw n ych

J a k ie  są podstaw y
ro z w ią z a n ia  u m o w y

Zdarzają się często wypadki rozwiązania 
umowy o naukę w rzemiośle bez uzasadnio­
nej przyczyny —  bądź to przez mistrza-nau- 
kodawcę, lub leż przez ucznia wzgl. jego
opiekuna. , y  . .

Przyczyny, jakie uprawniają jednego z 
kontrahentów do rozwigzania umowy o nau­
kę są wyczerpująco podane w Prawie Prze­
mysłowym w art. 119, 1 20 i 121.

Dla dokładnego zapoznania się z irescia 
tych artykułów podajemy je poniżej w do­
słownym brzmieniu;

Art. 119.

n a u k ę  w  rz e m io ś le !
3. jeżeli pryncypat stał się niezdolnym do 

należytego spełniania ustalonych umową 
zobowiązań;

4. jeżeli pryncypat przesiedla się ze swoim 
przedsiębiorstwem przemysłowym do innej 
gminy; z tego powodu można jednak roz­
wiązać umowę o naukę tylko w czasie jed-

.nego miesigca, licząc od dnia przesied­
lenia się.

Arl. 111.
Jeżeli uczeń lub jego usiawowy zastępca 

oświadcza pisemnie pryncypaiow i, że uczeń 
zmienia zawód lub przechodzi do przemysłu 
innego rodzaju, albo że wskutek zmienionych

slosunków jest zniewolony powrócić do ro­
dziców, ażeby im pomagać w przemyśle lub 
w gospodarstwie, następuje rozwiązanie um o­
wy o naukę z upływem 4 tygodni, o ile 
pryncypat nie zwolni ucznia wcześniej.

Nadio umowa o naukę wygasa z mocy 
samego prawa w razie zwinięcia przedsiębior­
stwa oraz w razie śmierci ucznia lub pryncy- 
pata. We wszystkich innych lub,, wątpliwych 
wypadkach należy się zgłosić po informacje 
do miejscowego Powiatowego Związku Ce­
chów lub też do Inspektora Pracy.

Spory, jakie zaistnieć rnogg pomiędzy 
naukodawcg i uczniem winne w pierwszym 
rzędzie być za ła tw ione, w drodze po lubow­
nej w Cechu.

Niektóre szczegóły polubownego zala!- 
wienia sprawy wynikają zresztą z umowy 
o naukę. L W.

Umowę o naukę można jednostronnie roz­
wiązać} o ile nie umówiono dłuższego czasu 
próby w ciggu pierwszych 4 tygodni po roz­
poczęciu nauki.

Umowa, według której czas próby ma 
trwać dłużej, aniżeli trzy miesiące, jest me- 
ważna.

Ar!. 120.
Po upływ ie czasu próby pryncypat może 

rozwiązał umowę o naukę przed ukończe­
niem umówionego czasu nauki, jeżeli uczeń, 
mimo upomnień wykracza przeciw obowiąz­
kom określonym w art. 118, albo jeżeli za­
niedbuje uczęszczania na naukę do szkoty do­
kształcającej.

Uczeń lub jego ojciec albo opiekun może 
rozwiązać urrjowę o naukę przed ukończę- 
czasu nauki;
1. jeżeli uczeń nie może pozostać w nauce 

bez uszczerbku dla zdrowia;
2. jeżeli pryncypat zaniedbuje swoje obo­

w iązki względem ucznia w sposób, zagra­
żający zdrowiu lub moralności ucznia, za­
niedbuje jego wykształcenie w przemyśle 
lub utrudnia regularne uczęszczanie na 
naukę do 'szko ły  dokształcającej;

O fiary na  odbudow ą W arszaw y
w  d a ls zy m  c ią g u  w in n y  n a p ły w a ć

'Wojewódzki Komitet Obywatelski 
odbudowy miasta stół. Warszawy w 
Bydgoszczy stwierdza w_ publicznym 
oświadczeniu, że społeczeństwo I umo­
rzą poszczycić sir; może chlubnymi wy­
nikami w akejt na odbudowe m. s ło i.  
Warszawy.

Ponieważ w akcji tej rzemiosło z
uczuc ia  i obowiązku o b y w a te ls k ie g o

wysokim stopniu składało oh ary, 
Wojewódzka Komisja Obywatelską 
łożyła na rcjco Izby Rzemieślnicze., 

Bydgoszczy wyrazy gorącą.) poil/ue 
i za wKjKtłprace na tak domowym od- 
ntrii u Im i i sooleczncj.
Z kolei Izba, Rzemieślnicza w Byd­

goszczy składa na tej drodze ws/.ysl 
kim ofiarodawcom również wyrazy go­
rącej jmdzicki. Wojewódzka Komisja

Obywatelska podkreśla, że odbudowa 
Warszawy poza materialnym i moral­
nym znaczeniem dla całego Narodu 
Polskiego jest równocześnie chlubnym 
wyrazem sity woli. i obywatelskiego 
uświadomienia społeczeństwa, które w 
t ru d n y c h  .jeszcze warunkach material­
nych nie zawahało sic przystąpić do 
tak gigantycznego dzieła i tak konsek­
wentnie je realizuje.

Także i tym dorobkiem możemy sit; 
słusznie szczycić wobec zagranicy. Nie 
potrzebujemy podkreślić, że odbudo­
wa Warszawy musi być akcją stałą 
j powszechną.

Pozytywne wyniki ubiegłego półro­
cza winne być zadatkiem ofiarnego 
wysiłku na okres bieżący i na przy­
szłość.
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W IA D O M O Ś C I po m o r skiej  izby rzemieślniczej

Rzemiosło polskie w  liczbach
W edług danych Związku Izb Rzemieślni-? 

czych było  w dniu 30 września 1947 r. 145.727 
zakładów rzemieślniczych. Z łych zakładów 
79.233, czyli 54 proc., nie zatrudniało sił na­
jemnych. Dla porównania można podać, że 
w dniu 31 grudnia 1946 r. odsełek zakładów 
zatrudniających siły najemne by ł nieco więk­
szy, wynosił mianowicie 50 proc. Świadczy ło 
o rozdrabnianiu się rzemiosła. Na koniec roku 
1947 liczba zakładów wzrosła do , 152.691.

Ogólna liczba zatrudnionych w zakładach 
rzemieślniczych w dniu 30 września 1947 r. 
wynosiła 327,182 osób, z czego 49 proc. przy­
pada na właścicieli i członków ich rodzin, 1,12 
pracowników fizycznych oraz 0,03 pracowni­
ków umysłowych.

Liczba zatrudnionych przypadająca na 1 za­
kład zależy od działu rzemiosłą. Na 1 zakład 
przypada przeciętnie w dziale budowlanym 
3.20 osób,' —  drzewnym 2,35, —  w łókienn i­
czym 2,13, —  metalowym 2,31, —  spożyw­
czym 2,28, —  skórzanym 1,70, papierniczo-po­
ligraficznym 2,20, —  usługowym 2,37.

Z ogólnej liczby zatrudnionych w rzemio­
śle przypada na dział spożywczy 22 proc., 
metalowy 21 proc., w łókienniczy 15 proc., 
skórzany 13 proc., budowlany 12 proc., drzew­
ny 9 proc., usługowy ć proc. i papierniczo- 
poligraficzny 2 proc.

Odsetek zatrudnionych kobiet waha się w 
szerokich granicach i wynosi w dziale drzew­
nym 1 proc., metalowym 2 proc., budowlanym 
2 proc., skórzanym 3 proc. spożywczym 13 
procent, papierniczo-poligaficznym 22 proc.; 
usługowym 25 proc., w łókienniczym 34 proc.

Wśród zatrudnionych jest 65.289 mistrzów 
(co stanowi 20 proc. ogólnej liczby zatrudnio­
nych). Na czeladników przypada 25 proc. licz­
by zatrudnionych, na uczniów 15 proc., na 
pozostałych 40 proc. Na 1 zakład przypada 
0,45 mistrzów, 0,58 czeladników, 0,32 uczniów 
i 0,90 pozostałych.

Ponieważ ogólna liczba zakładów wynosi 
145,727, a mistrzów jest 65,289, zatem cze­
ladnicy prowadzę 80.438 zakładów, co stano­
wi 55 proc. wszystkich zakładów rzemieślni­
czych. Odsetek łen jest różny dla poszcze­
gólnych działów  i waha się w granicach od 
48 proc. (usługi) do 64 proc. (dział papierni­
czo-poligraficzny).

Największa liczba zakładów istnieje w woj. 
poznańskim —  15 proc., . śląskim —  11 proc. 
i wrocławskim —  10 proc. Najmniejszą liczbę 
zakładów wykazuje woj. olsztyńskie —  1 
proc., woj. białostockie i szczecińskie po­
siada po 3 proc.

Ogólna wartość produkcji rzemiosła w r. 
1947 wynosiła oko ło 120 mild. złotych.

Nowa struktura Izby Rzemieślniczej
w  Bydgoszczy

Minisfersfwo Przemysłu i Handlu —  De­
partament Przemysłu Miejscowego —  vtpro- 
wadziło zarządzeniem z dnia 30 sfycznia 
1948 r. nową strukturę organizacyjna Izb Rze­
mieślniczych w Polsce. Na podstaw ie 'te j struk­
tury biuro Izby Rzemieślniczej w Bydgoszczy 
składa się z pięciu wydziałów , mianowicie z 
sekretariatu i

L W ydziału Ogólnego,
II- W ydziału Nadzoru,

III. W ydziału Szkolenia,
IV. W ydzia łu Planowania,
V. W ydziału Ekonomiczno-Socjalnego i 

czterech samodzielnych referatów;
VI. Referatu Spółdzielczego,

VII. Referatu Artystycznego,
VIII. Referatu Statystycznego,

IX. Referatu Informacyjno-Prasowego.
Na czele biura Izby Rzemieślniczej stoi 

dyrektor, któremu bezpośrednio podlegają — 
sekretariat, wydział ogólny i wszystkie samo­
dzielne referaty.

I w-dyrekforow i podlega W ydzia ł Nadzoru 
i Szkolenia, II w -dyretorow i W ydzia ł Plano­
wania i Ekonomiczno-Socjalny. Nową strukturę 
Izba Rzemieślnicza w Bydgoszcży wprowadza 
w ważność z dniem 1 maja br.

Zarząd Izby składa się z następujących 
osób. Prezes W iktor Kuczma —  mistrz krawiec­
ki Bydgoszcz. W-prezes Antoni Osiński — 
mistrz piekarsko-cukierniczy —  Toruń Człon 
kowie zarządu: Leon Urbański —  mistrz ko­
łodzie jski —  Inowrocław, Stefan Kwitliński —
mistrz zduński —  W łocławek, A rłur Szulc __
mistrz ślusarski —  Toruń.

Wszyscy członkowie zarządu zostali pow o­
łani zarządzeniem Min. Przem. i Handlu 
i urzędują w obecnym składzie od 16 kwiet­
nia 1947 r.

Dyrekcja Izby składa się z dyrektora — 
Józefa Werno, I. w-dyrekfora Jana Cieszyńskie­
go, II. w-dyrekfora vacat. Naczelnikami wy­
działów są: ogólnego —  dyrektor Józef W er-

no, nadzoru i organizacji —  w-dyrektor Jan 
Cieszyński, szkoleniowego —  Edmund Szczu- 
towski, planowania —  Bolesław Klatkowski, 
ekonomtczno-socjalnego —  mgr Samberger, 
instruktor spółdzielczy —  W iło ld  Dramowicz, 
referent artystyczny —  Ryszard Siennicki, :e- 
ferenl statystyczny —  Tatiana Kubatkowa, re­
ferent informacyjno-prasowy —  Józef Koło­
dziejczyk. -

Udział rzemiosła pomorskiego
w  T arg ach  P oznańskich
W  tegorocznych Międzynarodowych Tar­

gach Poznańskich rzemiosło polskie bierze bar­
dzo żywy udział. Kosztem oko ło 25 m ilionów 
zł Związek Izb Rzemieślniczych pobudował 
własny pawilon na przestrzeni 24.000 m2.

W przeciwieństwie do dotychczasowej 
praktyki, rzemiosło będzie wystawiać syste­
mem branżowym.

W  paw ilonie rzemiosła przewidziana jest 
hala recepcyjna, osobny gabinet konferencyj­
ny, biuro informacyjne i sala wystawowa, po­
dzielona na branżowe dzia ły rzemiosł.

Z terenu działania Izby Rzemieślniczej w 
Bydgoszczy biorą udział w targach 33 przed­
siębiorstwa rzemieślnicze. Przeważają ekspo­
naty o charakterze użytecznym i nadające słę 
do produkcji na eksport.

W  targach poznańskich (24 kwietnia do 9 
maja br.) bierze udział z branży metalowej — 
15 firm, z branży drzewnej — 5 firm, galante­
ryjnej —  6,’ w łókienniczej —  4, oraz z innych 
branż rzemieślniczych.

O gółem  stoiska firm pomorskich zajmą 
48 m?.

nowych rozporządzeń
Zarządzenie Ministra Przemysłu i Handlu 
z dnia 21 lutego 1948 r. w sprawie udzielenia 
premii za wykrycie nielegalnego obrotu 

skórami.
Na podstawie art, 4 Dekretu z dnia 19 wrze­

śnia 1946 r. o obrocie skórami (Dz. U. R. P. 
nr 49, poz. 281) zarządzam co następuje:

1. W celu skuteczniejszego zwalczania prze­
stępstw przewidzianych w art. 5 i 6 wyżej 
powołanego dekretu wprowadza się u- 
dzielanie premii za wykrycie nielegal­
nego obrotu skórami lub nielegalnego 
garbowania skór.

2. Wysokość premii wynosi przy skórach 
surowych 30 proc., a przy skórach go­
towych 10 proc. wartości.

3. W  wypadku, gdy bezpośrednim wykryw- 
cą będzie urząd, instytucja lub osoba 
prawna, mająca równocześnie uprawnie­
nia do czynności wykonywanych przy 
ściganiu przestępstw, połowa kwoty 
otrzymanej tytułem premii winna być 
wręczona bezpośrednim wykonawcom 
zatrzymania towaru nielegalnego, druga 
zaś połowa przypada na rzecz pozosta­
łych pracowników jednostki, do której 
należał bezpośredni wykonawca.

W  wypadku przyczynienia się do bez­
pośredniego wykrycia nielegalnego gar- 
bunku lub nielegalnego obrotu skórami 
przez urzędy, instytucje i osoby prawne, 
które nie mając uprawnień do zajmowa­
nia lub zabezpieczania przedmiotów 
przestępstwa zmuszone są wezwać do 
wykonania tych czynności powołane do 
tego organa, premia winna być dzie lo­
na w 50 proc. między instytucją, która 
bezpośrednio przyczyniła się d o w y k ry -  
cia przestępstwa oraz organa, które do­
konały reszty czynności, przy pozosta­
wieniu tymże swobody rozdzielenia mię­
dzy swoich pracowników. Za' wykrycie 
nielegalnego garbunku lub obrotu skó­
rami gotowym i przez osoby prywatne 
przypada im premia w jednej trzeciej 
części, zaś reszta premii dw ie trzecie 
dzieli się według wyżej podanych za­
sad.

4. Podstawą do obliczania premii przy skó­
rach surowych są obowiązujące ceny za­
kupu tychże skór przez Centralę Skór 
Surowych. Nie dolicza się do cen premii 
nie przewidzianych w cenniku urzędo­
wym dopłat za skóry na rzecz dostaw­
ców. Podstawą do obliczania prem ii przy 
skórach gotowych są ceny obow iązują­
ce na podstawie ustalenia Ministra Prze­
mysłu i Handlu.

5. W ypłata premii może nastąpić dopiero 
z chw ilą prawomocnego orzeczenia o 
przepadku przedmiotów przestępstw. 
W yjątek stanowią skóry reglamentowa­
ne, za które premia może być w yp ła­
cona przez Centralę Skór Surowych 
zaraz po otrzymaniu wiadomości o za­
jęciu skór.

6. Wniosek o wyp łatę premii w inien być 
zgłoszony najdalej w  ciągu 6 miesięcy 
od da ły uprawomocnienia się' orzecze­
nia o  przepadku zajętych skór.

7. Premie wypłaca Centralny Zarząd Prze­
mysłu Skórzanego odnośnie skór goto­
wych, zaś odnośnie skór surowych — 
Centrala Skór Surowych.

8. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Minister
za (— ) H. Golański 
Podsekretarz Stanu.
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Z Olsztyna

Rzemiosło w oj. o lsztyńskiego
l l - t y  z kolei sztandar cechowypoświęciło w  dniu 11. IV . 48 r.

Piękny słoneczny dzień. Na u licach  G i5 
życka n ie zw yk ły  ruch. M ieszkańcy miasta 
gromadzą się tłum nie na chodnikach, jezd5 
ni, przed gmachem Cechu. M ien ią  się w  bla5 
sku prom ien i słonecznych barwne sztanda5 
ry  cechowe, haftowane srebrem  i  złotem. 
Form uje się pochód i  wyrusza sprzed bu5 
dynku Cechu maszerując u licam i m iasta do 
kościo ła parafialnego. T u ta j przed uroczy5 
stą Mszą św. i kazaniem, ksiądz dziekan 
B ryx  poświęca sztandar i  odbiera od cho= 
rążego ślubowanie. Po uroczystościach ko= 
śc ie lnych nowopcfświęcony sztandar prze5 
n ies iony zostaje w  otoczeniu sztandarów 
wszystkich bra tn ich  cechów w o j. olsztyń5 
skiego do sali g im nazjum  m iejscowego, w  
k tó re j odbyła się uroczystość w b ijan ia  
gwoździ w  drzewce sztandaru.

W  czasie' te j uroczystości p ie rw szy za5 
bra ł głos p. inż. A n to n i Szczypczyński na­
cze ln ik  w ydz ia łu  Przemysłu i  H and lu  U. W ., 
reprezentujący na uroczystości p. W o je w o ­
dę olsztyńskiego. W iążąc p iękn ie  dorobek 
rzem iosła w  przeszłości z obecną jego ro lą  
i zadaniam i na wyznaczonym  mu odcinku 
pracy w  3=cim sektorze, zaapelował do pod5 
jęc ia  wytężone j p racy dla dobra Państwa, 
życząc rzem iosłu w  te j dziedzinie dalszego 
powodzenia i  pożytecznej działalności.

Prezes Izby  Rzemieślniczej p. Józef Łu5 
k ie w sk i w  jędrnych  i  zw ięz łych słowach 
podkreś lił znaczenie uroczystości poświęcę5 
nia  sztandaru Cechu, życząc Cechowi dal5 
szego rozw oju . Z k o le i zabrał głos dyrek to r 
Izby Rzemieślniczej w  O lsztyn ie  mgr Kazi5 
m ierz L isow ski, k tó ry  odm alował dz ie jow y 
pochód rzem iosła i  obecne jego w y s iłk i i 
prace dla dobra nowej dem okratycznej 
Polski. N ie w ą tp liw ie  wszyscy zdajem y so­
bie sprawę —  pow iedzia ł p. D yrek to r, że o5 
ostania w o jna  o tw o rzy ła  nową epokę w  
dziejach naszego narodu. Jedna z na is to t5 
n ie jszych cech te j epoki jes t fa k t odzyska5 
nia i  zespolenia z M acierzą prastarych dzie> 
dżin p iastowskich.

Ukazawszy słuchaczom obraz c ie rp ień i  
w a lk i ludu. w arm ińskiego z niem cami i po r5 
tre ty  jego przyw ódców  s tw ie rdz ił, że w ia 5 
ra w  w ype łn ien ie  w ie lk ie j id e i pobudziła 
w o lę  narodu do czynów, ja k ic h  n ie  zna h i5 
s toria  i  zaapelował do w ydobyc ia  z siebie 
w y s iłk u  tego czynu dla  zrea lizowania po5 
trzeb sto jących przed narodem polskim .

N astępnie zabrał głos w ice d y re k to r Izby 
p. Eugeniusz Szpaderski w yrażając radość 
z poświęcenia nowego sztandaru cechowe5 
g0 —  sym bolu hono ru  i  jedności, powiążą5 
nia przeszłości z te raźn ie jszośc ią 'i gorące5,  
go pragnien ia i  dążności do zjednoczenia 
p rzyby łych  z różnych dz ie ln ic  Polski rze5 
m ieś ln ików  w  świadomą sw ych  celów  i 
przeznaczenia jedną rodzinę rzemieślniczą. 
Wasz Cech, liczący oko ło  185tu m iesięcy 
istn ien ia i  170 cz łonków  —7 pow iedzia ł p. 
w icedy re k to r —  wcześnie pom yśla ł o tym , 
ja k ie  znaczenie w  rozw o ju  cechu, jego 
zwartości, pożytecznej dz ia ła lności i repre5 
zen tac ji posiada czynn ik  g łębokie j w ięz i 
duchowej, k tórego symbolem jes t sztandar. 
N iecha j to uroczyste św ięto , poświęcenia 
sztandaru —  m ó w ił da le j, zapadnie głębo5 
ko  w  Wasze dusze i  w y z w o li twórczą ener­
gię i  ofiarność cjla wznoszącej z ru in  w y 5 
s iłk iem  3=letniego planu now ej Polski Ludo5 
wej.

W  im ien iu  cechów o lsztyńskich przemo5 
w ił p. Bolesław M iedz ie jew sk i, m istrz k ra 5 
w ieck i, k tó ry  w  gorących słowach zapew5 
n il, że rzem iosło o lsztyńskie  pracować bę5 
dzie nadal z w ys iłk ie m  i  mocą dla dobra no5

wej O jczyzny i narodu i stać na straży je j 
dem okra tycznych praw, całości i  potęgi.

Odśpiewaniem  R oty zakończyła się ta 
podniosła uroczystość, po k tó re j barwne 
poczty sztandarów cechowych przemaszero5 
w a ły  wraz z tłum n ie  zebranym i rzem ieśln i5 
kam i i zaproszonymi gośćmi do sali hote lu 
Polonia. Tam Cech pode jm ow ał gościnnie 
obiadem przedstaw icie li w ładz, delegacje 
bra tn ich  cechów i zaproszonych gości.

Z Szczecina

Zapomniane bogactwo Ziemi Szczecińskiej
Postępująca industrializacja kraju postawi­

ła nasze rzemiosło w nowej sytuacji. Chwilo­
wo głód towarów na rynku stworzył duże 
zapotrzebowanie na wyroby rzemieślnicze. 
W miarę jednak zaspakajania zaległych 
z okresu okupacji potrzeb oraz w miarę roz­
woju naszego przemysłu fabrycznego, popyt 
na wyroby i usługi rękodzieła się zmniejsza 
i rzemiosło staje przed alternatywą: also 
tkwić w przestarzałych formach organizacyj­
nych i produkcyjnych, co będzie równoznacz­
ne z wegetacją gdzieś na peryleriach naszego 
życia gospodarczego, albo zrobią krok na­
przód, wejść w dzisiejszy nurł życia i zająć 
w naszym modelu gospodarczym miejsce od­
powiadające jego liczebności, pięknym trady­
cjom oraz możliwościom gospodarczym.

Życie wskazuje naszemu rzemiosłu dwie 
drogi jego rozwoju, a mianowicie uspółdziel- 
nienie form zaopatrzenia w środki produkcji 
i organizacji zbyłu oraz uarłysfycznienie jego 
produkcji.

Państwo doceniając znaczenie łych zagad­
nień dla rzemiosła już w 1945 r. powołało 
przy Izbach Rzemieślniczych referaty artystycz­
ne, których zadaniem jest właśnie skierowa­
nie uwagi rzemieślników na konieczność pod­
niesienia swych wyrobów nie tylko pod 
względem technicznym, ale i estetycznym. 
Praca referatów arlystycznych ma nawiązać do 
pięknych tradycji kiedy rzemieślnik i artysta 
występował zwykle w jednej osobie.

Otwarta w dniu 6. IV. br. w Jacht Klubie 
wystawa rękodzieła artystycznego woj. szcze­
cińskiego jest nie tylko sprawdzianem pracy 
referatu artystycznego Izby na odcinku uariy- 
stycznienia produkcji naszego rękodzieła, lecz 
również potwierdzeniem celowości istnienia 
tych referatów, których rzemiosło w okresie 
międzywojennym doczekać się nie mogło.

Wystawiane na wystawie eksponaty z za­
kresu rzemiosł spożywczych, skórzanych, me­
talowych i innych, odznaczają się nie tylko so 
lidnością wykonania, ale też wysokim pozio­
mem artystycznym.

Na specjalną uwagę zasługuje dział prze­
mysłu ludowego, bardzo bogato reprezento­
wany na powyższej wystawie przez zorganizo­
wanie w ramach Związku Sp-ńi Wytwórczych 
i Pracy w Szczecinie, Myśliborzu, Koszalinie 
i Wałczu.

Doskonałe opanowanie techniki tkackiej 
oraz bogactwo wzorów i motywów gwarantują 
duży rozwój tej gałęzi wytwórczości na ful. 
terenie, stwarzając dla naszych osadników 
możność dodatkowego zarobkowania I umoż­
liwiając im pokazanie ogółowi ich uzdolnień 
plastycznych.

Przemysł ludowy na naszym terenie poza 
stroną czysto gospodarczą, przedstawia po­
ważny aspekt kulturalny, które w dziele repo- 
lonizacji tych ziem ma kolosalne znaczenie.

Trzeba zwrócić również uwagę na dział 
Sieciarski, tę najmłodszą gałęż naszej wy­
twórczości, nieznaną dotychczas i niedocenia­
ną. Zapoczątkowane przez tut. Izbę Rzemieśl­
niczą szkolenie nowych kadr w tym dziaic 
pozwoli nam na renowację mocno zniszczo­
nych sieci rybackich oraz na uniezależnienie 
się od impartu sieci tagranicznych.

Reasumując wrażenie z wystawy trzeba 
stwierdzić, że jest to impreza udana i b. po­
żyteczna, przyczyni się ona do szlachetnej 
rywalizacji między poszczególnymi grupami 
rzemiosł, wzgl. ich członkami oraz do spopu­
laryzowania prawdziwie pięknych wyrobów 
przemysłu ludowego woj. szczecińskiego.

Naczelnik Wydziału
Mgr Antoni Kupiec

Wystawa Sztuki Rzemieślniczej
P o m o rza  Zachodniego

Nieprzeciętnym wydarzeniem na odcinku go­
spodarczego życia rzemieślniczego jest zor­
ganizowanie w Szczecinie pod egiaą izby 
Rzemieślniczej w dniach od 6 do 15. IV. 1948 
r. I Wystawy Wytwórczości Artystycznej Rze­
miosła woj. szczecińskiego. Wystawa pozwala 
zaznajomić się z dotychczasowymi osiągnię­
ciami sztuki rzemieślniczej oraz z jej możliwo­
ściami na przyszłość. Wysoki poziom arty­
styczny eksponatów we wszystkich niemal 
działach rzemiosł, a mianowicie: tkactwa, 
hafciarstwa, kiliniarstwa, sieciarstwa, stolarstwa, 
cukiernictwa, szewstwa oraz wytwory metalowe 
i galanterii artystycznej kwalifikują rzemiosło 
Pomorza Zachodniego na poważnego dostaw­
cę rynku wewnętrznego i zewnętrznego. W y­
soki poziom techniki tkackiej oraz p ielęgno­
wanie rodzimych wzorów ludowych, g łównie 
zabużańskich, odnajdujemy w bogaio na wy­
stawie reprezentowanym dziale przemysłu 
ludowego. Wszystkie przedstawione na wysła­
wię wytwory rzemieślnicze zdają egzamin 
swej wysokiej gatunkowości, dają świadectwo 
żywotności rzemiosła skupionego wokót nad­
morskiej Izby Rzemieślniczej w Szczecinie, 
która w jak najbliższej przyszłości pragnie 
zostać Izbą eksportową do czego uprawnia ją, 
a nawet zobowiązuje je j geograficzne p o ło ­
żenie.

WYŁĄCZNE PRAWO SPRZEDAŻY 
m a s i > n  i u r ią d r e ń  

„ A D R E M A “
na woj. Pomorskie i Pomorsko -  Zachodnie 
p o w i e r z y l i ś m y

Firmie SKARBONKIEWICZ
Zakłady Reperacyjtie Maszyn Biurowych
C en tra la  Bydgoszcz,Pom orska ^3,Te l. 30*U 
F ilia  E lb ląg , K ró lew iecka  5 5 ,T e l. 17-77
T o w a rz y s tw « .  H  n i l o w o  -  P r z e m y s ło w e  

„ C F X l iS v* So z  o ę r .  o d p .
Generalne Pr,iedstawi<ie!0 na Polskę f a b r y k i

Warszawa ul. Poznańska ¿6 , tc l. 88-4 
W arsztaty, wyUarłJi rn ia kliBż obs uga techniczna na 

miejscu w Hvdgosz< zy
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Nadzwyczajne walne zebranie Cechu Stolarzy
w  B ydgoszczy

Cech stolarski w Bydgoszczy odbył w dniu 
17 kwietnia br. nadzwyczajne zebranie w „D o­
mu Rzemiosła".

Obrady zagaił st. cechu p. Orłowski, po 
czym sekretarz p. Kowalski R. odczytał proto­
kół z ostatniego zebrania. Na nowego człon­
ka cechu przyjęto p. Tomaszewskiego.

Dobrym objawem dla zawodu stolarskiego 
jest fakt wpisu uczniów w tym dniu w 
liczbie 17.

Dalszym punktem obrad by ło  uroczyste 
wręczenie dyplom ów za 25-lecie mistrzow- 
stwa mistrzom stolarskim pp.: Alojzemu W el- 
kemu i W ładysławowi Wybrańskiemu. W  krót­
kim przemówieniu st. cechu p. Orłowski wy- 
łuszczył zasługi na polu zawodowym, szkole- 
nieniowym i cechowym, stawiajgc zacnych ju ­
bilatów  jako wzór młodszym kolegom. Uroczy' 
stego wręczenia dokonał wiceprezes Zw. Izb 
Rzemieślniczych p. Fiołka, przedstawiając ko­
le jnie ich zasługi, poczym  złożył im swe oso­
biste życzenia. Do łańcuszka życzeń przyłą­
czył się dyr. Izby Rzemieślniczej p. Werno 
i przedstawiciel „Rzemieślnika Pomorskiego .

Referent spółdzielczy Izby Rzemieślniczej 
p, Dramowicz wyg łosił referat „O  spółdziel­
czości, a uzupełnienia referatu dokonał dyr. 
Werno, przytaczając projekty spółdzielczości 
w rzemiośle.

Nad sprawę spółdzielczą wywiązała się 
dłuższa dyskusja, w której postanowiono zwo­

łać w drugiej po łow ie  maja zebranie organi­
zacyjne w celu założenia pomocniczej spół­
dzielni cechowej.

Dyr. Werno pow iadom ił pokrótce zebra­
nych o wejściu w życie dekretu przymusu ce­
chowego.

Dotychczasowy poczet sztandarowy w ype ł­
n ił swą funkcję w 100%, okazując swą obo­
wiązkowość, za co im złożyli wszyscy członko­
wie podziękowanie i uznanie. Z powodu ustą­
pienia dotychczasowego, został wybrany nowy 
skład pocztu sztandarowego w składzie pp.: 
Kloska, Sieradziński B. i Modrakowski.

Uchwalono urządzić w tym roku doroczną 
wycieczkę cechową. W  skład komitetu weszli: 
pp. Wojciechowski, Fryc, Jasiek, Topoloński, 
Kaniecki i Stok. Na członków komisji egzami­
nacyjnej dla mistrzów proponowano jako 
przew. st. cechu p. Orłowskiego, na ławników 
pp. Świątka i Kamińskiego.

Dalej postanowiono wziąć udział w obcho­
dzie 1 maja oraz wykonać w ramach mistrzów 
cechowych skrzynię do insygniów.

Z przydzia łów  jest do rozprowadzenia 60 
kg kleju stolarskiego, 800 litrów  denaturatu, 
30 kg szelaku i 15 ton węgla.

St. cechu podaje do wiadomości, iż odby­
wa się obecnie kurs przygotowawczy do eg­
zaminu czeladniczego dla uczniów. Deficyt te­
go kursu zostanie pokryty przez kasę ce­
chową.

Setny numer „Rzemieślnika Pomorskiego”
W  dniu 15 kwietnia br. odbyło się zebra- 

nie zarządu Pow. Związku Cechów i komitetu 
redakcyjnego „Rzemieślnika Pomorskiego”. 
Zebranie zostało zwołane w związku z jubi­
leuszowym wydaniem setnego numeru „Rze­
mieślnika Pomorskiego", przypadającego na 
dzień 9 maja br.

Dla upamiętnienia tego dnia zostanie wy­
dany specjalny numer w powiększonym nakła­
dzie i objętości. W  numerze powyższym uka­
żą się artykuły: wiceprezesa Związku Izb 
Rzemieślniczych p. Fiołki, prezesa Izby Rze­
mieślniczej p. Kuczmy, dyr. Izby Rzemieślni­
czej p. Werno, dyr. Średnich Szkół Zawodo­
wych p. Durka, wicedyr. Izby Rzemieślniczej 
p. Cieszyńskiego, naczelnego redaktora p. 
Kołodziejczyka, prezesa Związku Cechów p. 
Godka, st. cechu stolarzy p. Orłowskiego, st.

cechu dekarzy p. Switka, pp. Siemickiego, 
Boćka, Skarbonkiewicza, Spiewakowskiego 
i innych. Prócz tego zostanie powiększony 
dział reklamy. Wszyscy, którzy chcą skorzy­
stać z reklamy w tym numerze proszeni są już 
w najbliższych dniach zgłosić się do admini­
stracji wzgl. redakcji osobiście lub telefonicz­
nie nr tel. 24-63.

W  tym samym dniu o godz. 12 w sali Re­
sursy Kupieckiej odbędzie się uroczysta aka­
demia. Na akademii będą wygłoszone 3 re­
feraty, a mianowicie:

1. „W  3-letnią rocznieę pokonania Nie­
miec" wygłosi p. dyr. Durek.

2. „Aktualne zagadnienia rzemiosła" wy­
głosi dyr. Werno.

3. „Jubileusz „Rzemieślnika Pomorskiego" 
wygłosi redaktor Kołodziejczyk.

Kącik piekarski

C hleb w  k ra ja c h  
p o d zw ro tn iko w yc h

W  krajach podzwrotnikowych (Ameryka 
Południowa) mieszkańcy tych stron nie jadają 
niemal wcale chleba w tąkiej jak u nas posta­
ci, —  tylko po prostu sypią w usta manio­
kową mękę tzw. „fa rinhę" i popijają kawą.

Ta sama maniokowa mąka —  jako namiast­
ka chleba, —  w miejskich restauracjach i ja­
dłodajniach służy przy obiadach do posypy­
wania tłustych potraw jak pieczenie, drób 
w sosach lub befsztyk z żółwia.

W yjątek stanowią osiedleńcy Pólacy w Bra­
zylii. żyjący gromadnie we wsiach i miastecz­
kach o nazwach polskich, których liczy się 
na kilkaset tysięcy dusz —  ci pomimo zakli- 
mafyzowania się tam, sieją żyto, jedzą razo­
wiec chętniej, niż maniokę czy placki kukury­
dziane.

C hleb w  F in la n d ii
Jedzenie w Finlandii jest dość drogie, lecz 

w doskonałym smaku.
Chleba takiego, jak u nas, nie ma w użyciu, 

natomiast popularny jest rodzaj bardzo smacz­
nych placków z żytniej mąki, które są wypie­
kane (z dodatkiem melasy) kilka razy do roku 
i wiszą w spiżarni nawleczone na sznurku, jak 
fig i.

W  ogromnym użyciu jest doskonałe mle­
ko, które popija się tam nie tylko do owych 
placków, lecz i do połraw.

Obfitość jezior dostarcza pewńych gatun­
ków ryb, które po wysuszeniu i zmieleniu, 
dają mączkę zastępującą chleb.

Przed obiadem podaje się w restauracjach 
bezpłatnie pokaźną ilość smacznych zakąsek.

W  okolicach położonych więcej na po łud­
nie spotykamy chleb o wyglądzie i smaku 
jak nasz-

I lotnego iebrania Ceclm Beim?
na w oj. pomorskie

W  poniedziałek, dnia 12 kwietnia br., w 
„Domu Rzemiosła" odbyło  się walne roczne 
zebranie Cechu Bednarzy na woj. pomorskie.

Zebranie zagaił starszy cechu p. M tiller, 
p o , czym wezwał członków do powstania z 
miejsc w  celu uczczenia zmarłego kolegi śp. 
Klamkowskiego z Łabiszyna.

Na członka cechu przyjęto p. Zbikowskie­
go, który z łoży ł przysięgę wierności ce­
chowej.

St. cechu p. M ülle r zaznaczył, iż przy roz­
daniu nagród otrzymali pp.: Zydel i Heise 
srebrne medale na Targach Gdańskich. Daiej 
podkreślił poziom ostatniego egzaminu mi­
strzowskiego, w którym wyróżnili się pp. Do­
brzański i Zydel. P. Zydel pomimo 75 lat nie 
obawiał się stanąć przed komisję egzamina­
cyjną, dając przez to bodźca młodszym ko­
legom, którzy się od tego odciągają. Należy 
zatem czyn ten pochwalić, że pomimo- pode­
szłego wieku chce jeszcze kilku uczniów 
wyszkolić, by swą wiedzę przekazać dalej.

Po dłuższej dyskusji uchwalono zwiedzić fa­
brykę beczek w  Gniewkowie, dając możność 
niektórym członkom zobaczenia maszynowe­
go wykonywania beczek. Zwiedzanie nastąpi 
w dzień następnego kwartalnego zebrania. 
Poruszano dalej sprawy „Rzemieślnika Po­
morskiego1' i podano do wiadomości o przy­
dziale różnych asortymentów bednarki.

Do wygłoszenia sprawozdań zarządu ogra­
niczono się wyłącznie do skarbnika, zaś wy­
bory zostały wstrzymane do czasu wejścia 
w życie ustawy o przymusie cechowym.

Składki cechowe zostały ustalone dla samo­
dzielnych 100 zł, dla niesamodzielnych 50 zł.

Z kolei p. Dobrzański odczytał artykuł 
z „Rzemiosła" p ł. „Uwagi o nowej liście rze­
m iosł". W icedyr. Izby Rzemieślniczej p. Cie­
szyński w yg łos ił referat, w którym m ów ił o li­
ście rzemiosł, przymusie cechowym, o kalku­
lacji w rzemiośle, o surowcach oraz o warto­
ści dekretu o skróconym czasie nauki.

Przy zakończeniu zebrania poruszono sze­
reg tematów związanych z kalkulacją w rze­
miośle. Postanowiono zatem, że na następnym 
zebraniu wicedyr. p. Cieszyński wygłosi refe­
rat na temat kalkulacji ogólnej, zaś jeden 
z członków cechu uzupełni go z przytocze­
niem przykładów praktycznych w zawodzie 
bednarskim.

G dzie  s m a ru ją  n a jb a rd z ie j 
chleb m asłem

Produkcja i konsumcja masła w Kanadzie 
osiągnęła olbrzym ie rozmiary. W  r. 1933 ze­
brano tam 8 m ilionów ton mleka, które dały 
3.755.400 krów.

Masła wyprodukowano 215.917.334 funty 
ang., skonsumowano natomiast z górą 320 mi- 
liopów funtów, —  co daje prawie 30 funtów 
rocznie na każdego mieszkańca.

Oznacza to, iż Kanadyjczycy należą do 
największych konsumentów masła na swiecie.

Sera wyprodukowano 110 m ilionów fun­
tów, z czego eksportowano 74.168.000 funtów.

Olbrzymia jest również produkcja mleka 
skondensowanego, —  wynosi ono 84.928.000 
funtów, z czego eksportowano 27.700.000 
funtów.

K ra ja n ie  św ieżego p ieczyw a
Pieczywo świeże kraje się b. trudno.
Możemy je łatwo pokroić, jeśli nóż przed 

użyciem nieco nagrzejemy.
Aleksander Wojciechowski.
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Z a g u b io n e  d o k u m e n ty  Coroczny egzamin kwalifikacyjny uczniowski
Unieważniam zaginione świadecłwo z łożo­

nego egzaminu czeladniczego w rzemiośle 
rzeźnickim w dniu 25. 7. 1928 r. w Swieciu na 
nazwisko Tomczak Antoni, urodzony 15. 5. 
1911 r. w Gelsenkirchen (Niemcy).

*  u **
Unieważniam zaginione świadectwo złożo­

nego egzaminu czeladniczego w rzemiośle 
ślusarskim w dniu 30.8.1947 r. w Grudziądzu 
na nazwisko Kulerski Kazimierz, urodzony dnia 
25. 4. 1929 r. w Łasinie, pow. Grudziądz.

*  *
*

Unieważniam zaginione świadectwo złożo­
nego egzaminu czeladniczego w  rzemiośle 
szewskim w dniu 15. 10. 1938 r. w Toruniu na 
nazwisko Małecki Ludwik, urodzony dnia 19.7.
1917 r. w Alfstad —  Niemcy.

* **
Unieważniam zaginione świadectwo złożo­

nego egzaminu czeladniczego w rzemiośle 
zduńskim w dniu 22. 7. 1939 r. w Grudziądzu 
na nazwisko Żołądek Bolesław, urodzony dnia
20 marca 1919 r. w Ludnie, pow. Garwolin.* **

Unieważniam zaginione świadectwo złożo­
nego egzaminu czeladniczego w rzemiośle 
ślusarskim w dniu 27. 4. 1937 r. w Chojnicach 
na nazwisko Gierszewski Józef, urodzony dnia 
20. 8. 1915 rs w  Blumenthalu (Niemcy).

*  *  *
Unieważniam zagubione świadectwo złożo­

nego egzaminu czeladniczego w rzemiośle 
piekarskim w 1934 r. w  Chełmnie na nazwi­
sko Rujner Józef, urodzony 15. VI. 1915 r. w 
Krajęcinie, pow. Chełmno.

Przez oświalĘ zawodową
do podn ies ien ia  poziom u  
zaw odow ego rzem io s ła

Wpili płyt Ho akniniilatorów
samochodowych, moto­
cyklowych

naprawa akumulatorów samo­
chodowych i motocyklo­
wych różnych serii

„  S  T  E  W  A Si
BYDGOSZCZ, ul. Kwiatowa 6

Cechu Zegarmistrów, Z ło tn ików,  Gra« 
w erów  i  O p tyków  w  Bydgoszczy w  dniach 

od 26/4 do 30/4 1948 r.
W  celu sprawdzenia poziomu praktycz» 

nego w yszko len ia  zawodowego w  ramach 
naszego cechu urządzać będzie cech nasz 
corocznie pokaz prac uczniowskich wszyst« 
k ich  1 przynależnych zawodów. Zapoczątko« 
wanie tego ja k  i pow ołan ie specja lne j korni« 
s ji nastąpiło z in ic ja ty w y  niżej podpisa« 
nego. Kom isja składa się z reprezentantów 
poszczególnych zawodów. Celem, tejże ko« 
m is ji jes t spraw ied liw a ocena poszczegóh 
nych prac w ykonanych  przez wszystk ich 
uczestników konkursu. Przez coroczny tak i 
tu rn ie j zaw odowy pom iędzy uczestnikam i 
— uczniam i danych zawodów —  pragniem y 
podnieść sprawność zawodową.

W  celu nadania ważności tym  zawodom 
oraz konieczności w spółzawodnictwa wśród 
m łodzieży zawodowej, postanow ił cech

nasz zaofiarować po trzy nagrody dla każ 
dej branży. N agrody wyznaczone przei 
cech spełn ią zadanie pobudzenia wśród 
uczni w iększego zainteresowania się swą 
pracą zawodową; po drugie dany uczest' 
n ik  ma możność przez na jw yższy poziom w 
w ykonan iu  zadania uzupełnić sw ó j stan po« 
siadania narzędzi, W  tym  celu zakupione 
zosta ły narzędzia, k tó re  posiądą najlepsi z 
uczestników konkursu.

Życząc w szystkim  uczestnikom  tychże 
zawodów pierwszeństwa w  zdobyciu stop« 
nia i nagrody, wykażcie  tężyznę w iedzy l 
w ykonan ia  oraz zam iłow an ie ' do obranego 
swego zawodu,

A . W ójc ińsk i  
st. cechu

r
o .

la węgiel bukowy 
la kił szklarski

p o l e c a ł

Marian Rzekiecfa
B Y D G O S Z C Z

ul. E m i l i i  P l a t e r  1 7
V .

CECHOWE I ORGANIZACYJNE
wykonuje fachowo firma

Roboty ręczne I m aszyno w e  
R zem io s ło  artystyczne  

Bie ll±nlarstwo

BYDGOSZCZ, Aleje l Maja 11. Tel, 23-21
J
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'wĘ F  | I I  o: Tuchola, A rm i i  C z e r w o n e j  17, Swleclo, D u ż y  R y n e k  7

Wózki dziecięce
wygodne, solidnie wykonane, w wielkim 
wyborze po cenach najniższych poleca

W ytw órnia w ózków
W. CZACHOROWSKI, BYDGOSZCZ, Pomorska 21 (wejście Śniadeckich), łelelon 38-69

Zakład ortopedyczny

W . K I C I Ń S K I
BYDGOSZCZ, Śnitdeckich 29, m. 1

w yko n u je :

p ro tezy  rą k  i nóg, p rzy rządy  u ła tw ia ­
jące chód i  p ros tu jące  k rzyw e  s topy, 
g - rs e ty  o rtopedyczne , pasy brzuszne 
j  ru juu ro w e .

Palniki do spawania i cięcia
Reduktory do tlenu i acetylenu

Proszki do spawania i lutowania 
Spawarki elektryczne

Elektrody do spawania elektrycznego
poleca Węgiel drzewny bukowy

. . S R A W O T E C H I I I I K A ”  Bydgoszcz, Aleje M aja  47

Zezwala się na przedruk artykułów z podaniem źródła.
„ R z e m i e ś l n i k  P o m o r s k i “  —  redaguje koleg ium . W y d a w c a ;  Zw iązek Cechów w  Bydgoszczy, ul. Jag ie llońska 10 
Redakcja i A dm in is tra c ja ; Bydgoszcz, Jag ie llońska 10, te l. 24-63. A dm in is tra c ja  p rzy jm u  je in teresantów  codz. od godz. 10 do 13. 
Redakcja czynna codziennie (oprócz soboty) od godz. 10 do 12-tej. Kónto czekowe PKO Bydgoszcz VI-340

D rukarn ia  Polska Spóćdz. W yd . „Z ry w “  z o. u., Bydgoszcz —  4775 E-487353


